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e Niepornzumienia, niejasności podziały mogą być zlikwidowane tylko poprzez wzajemne 
poznanie stanowisk i argumentów. Każdemu :& nas potrzebne jest dziś ludzkie wsparcie, poczu. 
cie wspólnoty i potwierdzenie racji - PAWEL JANKOWSKI, "Głos Wybrzeża". 

e Władze powinny dokładnie wiedzieć, ilu ludzi na ich terenie potrzebuje pomocy, komu 
i w jakiej formie należy jej udzielać - ZBIGNIEW SUFIN, .,Rzeezpospolita". 

e Producent I handel nie zarabiają teraz ani grosza na żadnym towar.ze, póki nie zostanie on 
kupiony przez klienta! Skończmy więc z obłędnym kupowaniem wszystkiego za każde pieniądze. 
Taki hamulec przyniesie szybciej efekty, niż ktokolwiek sądzi - MAREK DANSKI, .,Gazeta 
Poznańska". 

e Jednym z warunków odbudowy szacunku do pracy je&t stwol'l!erue spt-awiedliwej polityki 
plac - ANDRZEJ LESZCZYŃSKI, ,,Trybuna Ludu". 

NIE TYLKO 

NA GRANI V 
Dla nich służba to zaws.ze st.a. 

nowisko bojowe, kontakt z auten­
tycznym przeciwnikiem: prze­
stępcą granicznym. Podczas gdy 
ich koledzy z innych rodzajów 
wojsk ćwiczą w pozorowanych 
warunkach bojowych, na poligo­
nach - oni, wopiści, co dzień wy­
rus.zają na swe posterunki nie 
wiedząc, czy to nie dziś właśnie, 
nie tutaj, ktoś zechce przerwać 
granicę, zagrozić bezpieczeństwu 
Ojczyzny, czy to nie już za chwilę 
tf\Zeba będzie stoczyć walkę do-' 
słownie na śmierć i życie. Zda� 
wać by się więc mogło, że stan 
wojenny nie wniósł nic nowego 
w wopowską służbę. a jedynie 
zaostrzył jej rygory, kazał zdwoić 
czujność, zwiększył ilość poste. 
runków i patroli. 

Jut w pierwszych dniach po wpro­
wadzeniu stanu wojennego wopiAcł i: 
Karpackiej Bryqady WOP ruszyli do 
różnych środowisk młodzieżO"WYCh, by 
Pomóc zrozumieć motywy nowej SY• 
tua�jl w kra iu " także obowł::tzuiące 
przepisy ; zarzndzenla. Jeny Cebula 
odwiedził wówczas liceum medyc:,..ne. 
Młodzież interesowała ,te żywo nie 
tylko samym c.tanem wojennym. ale VI 
ogóle sytuacja w Polsce. Pytano go więc 
o lnternowanvch - f orzydzłatv kar„ 
tek dla rotntków O to. czemu ReaJ!an 
obwinia Zwi:izek Rad?.leckl 1.a !łan 
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atr� na rodzinę, na dzieej siedzące wokół 
stołu i myślę: jakże inne były lata m o J e j 
młodości. Najbardziej czekałem świąt. żeby 
choć trochę wif:cej nit zawsze zjeść, żeby 
choć ten kawałek kołacza włożyć do pyska. 
Hol hol to cl był rarytas. taki ltolaczl Do 

żadne.go tortu tak dziś ślinka nie cieknie, jak do 
tego placka 2 chlebowego ciasta, z ziemnlnkami ! 
bryndzą. To było najprawdziwiej świąteczne jed1.e ... 
nie - piekli kołacze tylko na Gody, Wielkanoc i 
wesela. Później, jakem był już starszy, pojawiły 
się w Szczawnicy buchty. z białej mąki zaprawio­
nej mlekiem. z garścią rodzynków. Ale najczęściej 
pieczono zwykłe placki kładzione na kuchenną bla„ 

chę, ot - mąka zarobiona wodą ze źródła .,St�­
fan" na której rosły jak na �odzie. Kto by kupo­
wał dro±d:ie, skoro kosi.towały pJf!Ć groszy, tyle co 
dostał za jajko i tyle, ile za pięć papierosów ola· 
cił. 

placki! Cho� jednak ród był jak na tutejsze sio• 
sunki bogaty. na matkę patrzono w nim krzywo1 
więc t mnie traktowano bez czułości i zbyt.niej 
troski. Ot, bylem z głodu nie umarł i goł7 nie cho• 
dzil Zaliczałem się do tak zwanych spasiowiesk6w. 
ezyll huncwotów o których było wladom� te orzy 
nich tadne Jabłko nie zdąiy dojrzeć, u.den stragan 
nie jest bezpieczny, bo spasiowicskowie zawdy pu­
ste brzuchy mieli. Nie dziwnego. że najmilsze były 
dis nas wesela, bo wtedy nawet spaslowiesek ca,­
si dobrego dostał, a I zntańc�y1 sobie. Upraszaliśmy 
gospodarzy: 

Na uatqp. parobcy, na u.stqp, gazdowleł 
Niech Be zataiicujq spasiowieskowie. 

\Vesela to- było najwJt:ksze we wsi święto nie ty\,1 
"o dla spasiowiesków-glodomorów. 

Ale jak w Sz:c-zawnicu wypadło wesele, 
Bu powled,ieć wszyćko - b11lob11 za wiele, 
Bo wtenczas wesete tvtnłami bywało. 

Jak daleko sięgnę pamięcią w dzieciństwo, zaw• 
sze bylem głodny. A przecle wywodziłem się z rodu 
największych szczawnickich gazdów, ZachwiejłJwł 

tych od sławnego Józiop, Inka. co to sprzedając swe 
parcele ze :!ródłamt tnineralnyml 1.ast.rzegł w kon­
trakcie prawo poboru bezpłatnego wód pr:�f'Z 
wszystkteh szcz.awnic:.r.a-n. Nie dla OOrowia - na 

Na ta,ete wesela pól wsi się spraszało. 
Jak takie wesele stroiło się to domu, 
To z pól ws, ku.mosz:ek, nie m1'uknqc 1ttkot1'MJ., 
Co tam kt6ra m..oola. z izby wyclqgały, 
Od=:i" <:io � .. 11J.·n11•nln - "' fo mtP1sce skkuł.QJ� 
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Z pomocą 

powodzianom 
Pragnę donieść, ii nasz Komitet 

Osiedlowy nr 4 „Uzdrowisko" w 
Rabce również pospieszył z pomoC'l 
powodzianom w Płocku. Aczkol­
wiek zasięg działania komitetu jest 
niewielki, potrafił on zgromadzić w 
osta !nich dnlach 252 kg cieplej, 
przeważnie wehlianej odzieży i zi­
mowego obuwia dla ofiar pcwodzl. 

Opiekunowie dzieci z Płocka-Ra­
dziwia, Po ulokowaniu ich w sana­
toriach Rabki, powrotnym kursem 
autobusów zabierali ze sobą przy­
gotowane dla powodzian paczki. 
Część odzieży i obuwia została bez­
pośrednio przekazana dzieciom ulo­
kowanym w Sląskim Ośrodku Re· 
habilitacji Dzieci im. W. Pstrow­
skiego. 

Na podkreślenie zasługuje fakt, te 
ofiarodawcami byli przewatnie lu­
dzie starsi, znajdujący się w nie 
najlepszej sytuacji materialnej. 

ZOFIA GRABOWSKA 
Przewodniczą.ca 

Komitetu Osiedlowego 
„Uzdrowisko" w Rabce 

Pamiętajmy 

o inwalidach 
Społeczność inwalidzka wiąte 

wielkie nadzieje na normalizację 
życia w kraju. Wśród nas, inwali­
dów świadomych powagi sytuacji w 
kraju, jest wielu szczerze miłują­
cych Ojczyznę ludzi, doświadczo­
nych fachowców, którzy pomimo 
podeszłego wieku, dotkliwych cho­
rób i kalectwa gotowi są jeszcze raz 
przystąpić do odbudowy kraju ze 
spustoszeń spowodowanych ludzką 
głupotą. 

Ludzie niepełnosprawni w obliczu 
stanu wojny z ufnością kierują pod 
adresem władz t społeczeństwa pro­
śbę o pomoc w przetrwaniu trud­
nego czasu. Pamiętajmy, że ci, któ­
rzy dziś toczą codzienną ciężką wal­
kę ze swoim kalectwem, mogą się 
okazać bardzo przydatni w przysz­
łości. 

ZYGFRYD DZIEKA!llSKI 
Koścleliske 

ZBOWI DOWCY 
Minione dwa miesi11ce przyniosły 

wojewódzkiej organizacji ZBoWiD 
szczególnie wiele pracy: do zadań nor­
malnych, związanych z przełomem ro­
ku ,tareeo l nowego dołączyły się I te 
ponadprogramowe, jakle zrodziła sy­
tuacja kryzysowa kraju, a także stan 
wojenny. Srodowisko kombatanckie 
szczególnie mocno odczuwało zagroże­
nie, które każdy dziet przed 13 grud­
nia niósł Ojczyfnle, • troską śledziło 
wydarzenia, które mogły zaprzepaścić 
to, co kombatanci wywalczyli na fron­
tach: wolność, niepodległość, demokra­
cję. 

Ogłoszenie stanu wojennego przyjęli 
ze szczególną powagą i zrozumieniem,. 
bo kt6i lepiej od nich wie, czym mo­
głaby się stać konfrontacja, do której 
parły antysocjalistyczne siły, któż le­
piej niż oni ma cenę, jaką naród mu­
siałby za taką konfrontację zapłacić? 
Poszli więc do społeczeństwa, do mło­
dzieży, by wyjaśniać, uspokajać, za­
grzewać nie do demonstracji, oporu, a 
do rzetelnej pracy, jakiej dziś Polsce 
najbardziej trzeba. 

Kombatanci czynnie włączają się do 
normalizacji tycia w kraju. Współdzia-

łają w tworzeniu Komitetów Obrony 
Narodowej, organi,ulll akcje oddawa­
llill płodów rolnych, na które czeka 
1poleczeństwo. Apele te jut zaczęły 
przynosić owoce. ze swych - często 
bardzo skromnych - rent fundują da­
ry na rzecz powodzian. 

Kola ZBoWiD na terenie całego na­
szego województwa wiele uwagi po-

Czy muszyński projekt trafi do komisji sejmowej? 

Jak organ izować 
leczn ictwo w uzdrowisku 

Doktor Andrzej Grabka, naczelny le­
karz uzdrowisk w Muszynie przedsta­
wił na ostatnim plenum Komitetu 
Miejsko-Gminnego PZPR raport o sta­
nie lecznictwa uzdrowiskowego. 

- Istotnie, nasza J>Tz11s.zlość to lecz­
nictwo u.zd'Towiskowe - &twierdz.ił se­
kretarz muszyńskiej organizacji partyj­
nej, TADEUSZ WOLOWIEC. - Posia­
da.m11 na;mnie; sk.ażone powietrze w 

całej dolinte Popradu, dysponujemv 
znaczn11mi rezerwam.i wod11 pitne;. 
Prz11 niewielkich nakładach możem11 
podnieść wydajność ru,jpapularniej• 
szych źródeł wód mineralnych, choć i 
tak ;est ona wysoka, na przykład źró­
dło „Powroźnik 2" bije strumieniem 241 
litrów na minutę. 

We wspomnianym raporcie doktor 
Grabka z.a najwai.niejszy powód kiep­
skiego stanu lecznictwa uzdrowisko­
wego ·J.waż.a obecną strukturę organiza­
cyjną uzdrowiska. Władza lokalna nie 
ma wpływu na wykoczystan.ie walo­
rów lecz.ni.czo-rekreacyjnych terenu. 
Naczelnikowi podlegają jedynie łazien­
ki mineralne, a większ.ość bazy leczni­
czej jest własnością zakładów pracy i 
związków zawodowych, zaś uzdrowisko 
.Żegiestów wchodzi w skład Zespołu 
Uzdrowosk Krynicko-Popradzklch. Stan 
taki powoduje całkowitą niemoin06ć 
lroordyna„cji dz.dałalnośoi leczniczej, 

Niewlaściiwe wykorzystywany jest fa­
chowy personel i urządzenia medyczne. 
Przeoiąron.3 p0radnia miejska (na prze­
świetlenie żołądka pacjent czeka trzy 
miesiące) zmuszona jest obsługiwać 
wielu wczasowiczów i kuracjuszy. któ,, 
n.y są pozbawieni należytej opieki w 
domach wczasowych i pseudo-sa.nato­
riach, tymczasem drogie i tr ..tdno osią­
galne urządzenia medycz.ne w sanato­
riach wykorzystywane są t.aledwie 
przez dwa. trzy miesiące w roku (np. 
„Metalowiec" dysponuje między innymi 
EKG, RTG i gabinetem rehabil1tacyj­
nym). 

Kierownik domu wczasowego „Ursus", 
MIECZYSLAW CHWASTEK od lat do­
maga się by zakłady pracy z całej Polski 
opodatkowały się na rzecz miasta, bo­
wiem opłaty z taksy klimatycznej są 
stosunkowo niewielkie. Żle się stało, że 
gdy do Muszyny przyjechali bogaci in­
westorzy - nie wyegzekwowano od 
nich konkretnych świadczeń. Szerzej 
pojęta funkcja uzdrowiska nie może się 
zamykać w granicach domów wczaso­
wych i sanatoriów; zadania te powinien 
spełniać cały, właściwie zagospodaro ... 
wany region. 

Tej idei służy opracowany przez miej­
scową administrację i muszyńskich le­
karzy projekt utworzenia Zarządu Uz­
drowiska, który stałby na czele wszy­
stkich obiektów i urządzeń leczniczych 

cyzję w sprawie umieszczenia na par­
terze nowowybudowanego pawilonu w 
Gorlicach oddziału psychiatrycznego. 
Wreszcie zwyciężył zdrowy rozsądek. 

• Stu dziewięćdziesięciu zawodni­
ków reprezentuje nasze województwo 
w IX Ogólnopolskiej Spartakiadzie 
Młodzieży. 

święcają. również dziaLmiom na rzecz 
własnego środowiska. Kombatanci to 
nierzadka ludzie schorowani, boryka­
jący się z poważnymi trudnościami 
materialnymi. W wyniku porozumienia 
z władzami wojewódzkimi do chwili 
obecnej już 24 kombatantów otrzyma­
ło skierowania do sanatoriów w Kry• 
nicy, Muszynie, Szczawnicy, gdzie w 
dobrych warunkach, otoczeni opieką. 
spędzą najtrudniejsze dla nich tygod­
nie zimowe. Między 674 zbowidowców 
rozdzielono 3.500 złotowe zapomogi bez„ 
zwrotne w łącznej kwocie 2 milionów 
818 tysięcy złotych. 

Równolegle i tymf dzialanimn! 
zarządy kół dokonały kolejnego etapu 
prac nad moralnym uhonorowaniem 
kombatantów za zasługi bojowe. Mię­
dzy innymi rocznica walk pod Tobru­
kiem stała się okazją do udekorowa­
nia 12 ich uczestników Krzyżami Ka• 
walerskimi Orderu Odrodzenia Polski, 
zaś do Zarządu Głównego ZBoWiD 
wysłano kolejne 218 wniosków o od­
znaczenia Krzytamt Kawalerskimi, 
Partyzanckimi, Medalami Zwycięstwa i 
Wolności oraz Za Wojnę Obronną 1939. 

(elg) 

w gmln.ie. Zwiększeniu uległaby wów­
czas ilość miejsc sanatoryjnych całoro­
cz.nycb kosztem zmniejszenia ilości 
miejsc wczasowych. Remonty prowa­
dzone byłyby w najmniej atrakcyjnych 
miesiącach, a koszty pokrywałby właś­
ciciel każdego budynku. Zarząd Uzdro­
wisk zapewniłby wykonawcę i tran­
sport. Nowa struktura umożliwiłaby 
szerszy manewr personelem medycz­
nym, z.ostałby wprowadzony centralny 
dyżur lekarski obejmujący cale uzdro­
wisko. 

- Nie chodzi nam o anektowanie � 
bieilctów, Z.ecz o rzecz na;ważnie;szq: ko­
ordynac;ę działań - mówi ANDRZEJ 

TISCHNER, lekarz przychodni miejs­
kiej. - Nawet taki patentat jak „ Ur­
sus" aam nie w11buduje oczyszcza:ni 
lcieków, ale gdyby tak polqczyt siły 
wszyrtkich zakładów I miejscowych 
władz - oczyszczalnia już za rok mo­
glab11 być faktem dokon.anl/ffl. 

Rozdziały skierowań na leczenie sa­
natoryjne odbywałyby się na ogólnycli 
zasadach, w proporcjach ustalonych 
między zakladami a Zarządem. Ewen­
tualne nadwyżki Zarząd zagospodaro­
wywałby we własnym zakresie. Jak 
zgodnie stwierdzono na ostatnim ple• 
num gminnej organizacji partyjnej -
tylko taki model zapewnić może pod• 
niesienie jakości usług leczniczych, ob­
niżenie ich kosztów, rozbudowę uzdro­
wiska oraz ścisłą współpracę lecznictwa 
sanatoryjnego z lecznictwem otwartym. 

Władze I środowisko lekarskie Mu­
szyny zwracają si,ę wiec do wojewódz­
kiego zespołu poselskiego, aby przy o­
pracowywaniu ustawy o uzdrowiskacłi 
posłowie :a. Nowosądecczyzny przedsta­
wili powyższy projekt na forum komi­
sji sejmowej. 

JERZY LEśNIAIC: 

90Z lys. złotych. Strażacy wzięli także 
udział w siedmiu akcjach interwen­
cyjnych. Pułkownik Aksamit zaznacza. 
iż przedstawiciele straży spotykc1ją się 
z nagminnym lekceważeniem przeoi­
s6w przeclwpożarowych i porządko­
wych oraz z brakiem pomocy ze strony 
społeczeństwa. 

• W Zakopanem rozpocz�ly się nar� 
ciarskie Mistrzostwa Polski w konku""( 
rencjach klasycznych. 

29 stycznia - 4 lutego 

• Wojewoda podjął decyzję o roz­
poczęciu sezonu wczasowego. Przewi­
duje się, że w lutym w domach wcza­
sowych będzie przebywać około dwu­
dziestu tysięcy osób� w ubiegłym roku 
było dwieście tysięcy. Ruszyły wyciągi 
narciarskie i schroniska na Kalatów ... 
kach, Jaworzynie krynickiej, Mac1ejo­
wej, Tyliczu, Suchej Dolinie, Przehy­
bi.e, Turbaczu, Suchym żlebie. 

• Trzysta trzynaście tys!ę<:y decyzji 
administracyjnych podjęto w ubiegłym 
roku w naszym województwie. Do Na­
czelnego Sądu Administracyjnego za• 
skarżono sto pięćdziesiąt cztery. Jt dy­
nie w czterech wypadkach NSA uchylił 
decyzję organu administracji. 

Dwie panie rozmawiają przez tele­
fon: - Co 1111chać? - Nic. - Do.,ko. 
Mle, gd11 będę " deble, porozmawlam11 
o szczeaólach. 

• Nie notowane od dwudziestu pię­
ciu lal opady łnlegu zmusiły naczel­
ników Zakopaneco I Gminy Tatna6• 
sklej oraz Nowego Tarp do ocłonenia 
stan� klęski żywiołowej. W dągu za­
ledwie czterdziestu ołmiu godzin na 
Podhalu spadło sto pięć cectymetrów 
białego puchu. Siedem autobusów 
utknęło w zaspach. PKS była zmuszo­
na zawiesif kursowanie szesnastu Jin.il 

_:_2. 

autobusowych, m. in. na trasach: Nowy 
Sącz - Grybów - Krynica, Nowy 
Sącz - Mogilno, Nowy Sącz - Taba­
szowa, Mochnaczka - Muszynka. Ze 
względu na utrudniony dojazd do pra­
cy z niektórych miejscowości w NZPS 
,.Podhale" 3 lutego był dniem wolnym 
od pracy. Podczas trwających w Kry­
nicy Mistrzostw Polski w sanecz­
karstwie - z powodu opadów śniegu 
- rozegrano zaledwie trzy ślizgi.. 

• Decyzją Ministra Zdrowia l Opie­
ki Społecznej przekazano na dorny po­
mocy społecznej oblekły „Jar" w Ry­
trze I „Diana" w Zakopanem. Ponadto 
naczelnlk Kr)'Jlicy oddal dla służby 
zdrowia dwa domy FWP „Promień" I 
.,zdrowie". W tym osta !nim mieścić się 
będzie czasowo Miejska Przychodnla 
Zdrow.a. Podjęło lakte ostatecUlll de· 

• Odwołano teooroczn11 Festiwal 
Folkloru Ziem Górskich w Zakopanem. 

• Pułkownik po:!. Marek Aksamit 
• Komendy Wojcw6dzkicj Slra:!y Po­
żarnych informuje, że w dniach od 
28 I do ł li wybuchły cztery poiary. W 
Pieniążkowicach, wskutek zaczadzenia 
zmarł osiemdziesięcioletni właściciel 
mieszkania. W Nowym Targu „ginęła 
osiemdziesięciopięcioletnia koblela. Tu­
łaJ przyczyn- zapr6szenia ognia było 
wypadnięcie • pieca palącego llę 
węgla. W pożarach w Podegrodziu I 
Podwllku spłonęły: budynek gospodar­
ezy, clą.gnfk, maszyny rolnłcze, ddesłę6 
łon jabłek, pię6 ton siana ! dziesięć ton 
lllom:ir. Og-6łem lłrat;r szacuJe się aa 

• Z udZJ.ałem posła Edwarda Koru­
sa z Piwnicznej odbyła się narada w 
Wojewódzkim Komitecie ZSL. Omó­
wiono sprawy rekompensat dla cnło­
po-robotników, szkód w zasiewach 
spowodowanych przez zwierzynę l<>śną 
oraz zaopatrzenia rolników w środki do 
produkcji rolnej 

• Czterdzieści dwa mieszkania udało 
się już odzyskać w trwającej od pól­
łora roku akcji ujawniania .. Pust0.�ta­
n6w". 

• O codzienne1 działalności PCK 
mówią sekretarz Wojewódzkiego Za• 
rz?du PCK, Jerzy Dęhickl i Tf're�a R'>• 
daiony: - Od lat podstawq dzial«i-



C 
zyrn jest ojczyzna? Dlaczego ją koctiamjr! 
Dlaczego właśnie z ojczyzną zespalamy w 
.całość pojęcia najpi�kniejsze, najbairdziej 
zobowiązujące, ostateczne. jak - wierność, 
tęsknota, służba. obrona, śmierć? 

Najtrudniej jest zawsze odpowiadać na 
pytania tak zasadnicze i proste zarazem, ż.e aż samo 
ioh stawianie wydaje się kłopotl iwe czy wręcz zbęd­
ne. Czym jest ojczyzna? Dlaczego ją kochamy? To 
jackbyś pyta! dziecko, dlaczego kocha matkę. Odpo­
wie ci przecież, że po prostu kocha. I zdriwi się, 
że potrzebne są tu jakieś racje. 

Nie będę więc podejmował· próby wyjaśnienia 
e1ei-nentarnego, spontanłcznego uczucia, jakim jest 
miłość ojczyzny. Wiem tylko, że bez n iego nasze 
cMowieczeństwo byłoby okaleczone, zubożane o 
bardzo istotną wa.rtoM. Czym jest ojczyzna? Naj· 
więk6zy poeta narodowy odpowiedział - zna te 
słowa każdy Polak od lat najmłodszych - z nie.­
zwykłą prostotą : ,, . . .  Ojczyzno moja! ty jesteś jak 
zdrowie". A pisarz, równie jak Mickiewicz najgłę­
biej związany z polskością, Stefan Żeromski, po· 
stawił  znak równania m iędzy ojczyzną a życ iem: 
,,Ojciyzna to samo życie. Jak krew bije u, tętnach, 
jak serce w piersiach uderza, jak myśt w mózou. 
przepływa - tak w nas żyje ojczyzna". 

Jak kształtowało się pojęcie ojczyzny? S. B. Linde " 
w swoim wiekopomnym SŁOWNIKU JĘZYK A 
POLSKIEGO wyjaśnia:  ,.ojczyzna - majętność 
ojczysta, spadek ojcowski, ojcowizna". Jeszcze w 
XVI stuleciu pisał Lukasz Górnicki: , .Moim zda­
-n iem lepiej uczyni, kto mówiąc o Polsce rzecze 
patria moja, bo ojczyzna częściej się rozumie to, 
co gruntu komu ociec jego zostawił''. W kraju, któ· 
ry jak Polska w początkach swego rozwoju kul­
turalnego czerpał wicie z antycznego dziedzictwa, 
zadomowiło się słowo patria (pozostało ono na trwa-
łe w wyrazach:  patr iotyzm, patr iotyczny) używane 
zamiennie ze słowem „ojczyzna". 

Jeśl i  przez ojczyznę rozumiemy po prostu kraj 
z jego ludnością, mającą odrębną świadomość na­
rodową, samodzielne życie pallstwowe (choćby prze ... 
rywane) oraz własną tradycję historyczną i kultu­
ralną, to takie właśnie pojc:cie ojczyzny wystąpiło 
już na początku naszych dziejów. Otwórzmy KRO­
NlKĘ Galla z XII w. Dzieło napisane po łacinie, 
a le zacytujmy fragment w pięknym przekładzie 
pro fesora Romana Grodeck iego. Oto co pisze Gall : 

„Kraj to ( ... ) choć otoczony przez tyle ludów 
chrześcijaiiskich i pogaitskich i wielokrotnie ,i.apa­
dany przez wszystkie naraz i każdy z osobna, ni· 
gdy przecież nie został przez nikogo uja,-zmiony w 
zupełności; kraj, gdzie powietr:ze zd,-owe, rota żyz­
na, las miodoplynn11, wody rybne, rycerze wojow­
nic-:y, wieśniacy p racowici, konie wyt-rzymale, wo­
ły chętne do o rki, krowu mleczne, owce wełniste". 

Zapewne nie jest to sprecyzowana definicja 
ojczyzny. Ale są tu już elementy zasadnicze. A więc 
i kraj z jego natura lnym i bogactwami, z uj.mującą 
serce urodą pejzażu, i zamieszkująca go zbioro• 
wość reprezentowana przede wszystkim przez tych, 
którzy go bronią przed najeźdźcą. Podkreśla rów­
nież Gan pat.r iotyczne umiłowanie wolności jako 
atrybut polskości i ojczyzny. On również pierwszy 
ukazał starą polską t�sknot� do morza, do otwar­
cia okna na świat. W jego KRONICE - zgodnie z 
-ówczesną konwencją tego gatunku l iter-ack iego 
są i fragmenty wierszowane. Przypomnijmy: 

Na.s.zym przodkom wystarczały 
ryby słone i cuchnące, 

'\'.;"y po świeże przychodzimy. 
w oceanie pluskające! 

Ojcom naszym wystarczało, 
jeśli g·rodćlw dobywał.i, 

:\ nas buna n ie odstrasza 
' i szum groźny morskiej fali. 

Różnym przekształceniom ulegało pojęcie ojczyz.­
ny w c iągu wieków. Gdybyśmy najogólniej chcieli 
okreSl ić k ierunek tych zmian, to trzeba by rzec, 
iż ojczyma sta wala siG pojęcie-ro coraz szerszym. 

Pols-ka - <l-�iedziotwo dynastii, Polska ozl,iclieck'a 
czy mag,na.cka.  Pols,ka burżuazyjna. Tak, z.alc!i:.nic 

· od - dominującej st.ruktu.ry klasowej, określamy 
ojczyznę nas,z.ą w p.rz.eszłości. Dziś w Polsce Ludo• 
wej, kiedy po raz pierwszy w naszej historU sta­
wiamy uzasadniony znak równania międ,z.y słowa­
mi: naród i lud, pojęcie --ojczyzny zyskało treść bli­
ską każdemu jej obywatelowi. ogólnonarodową. Co 
więcej, dziś w Polsce Ludowej di.iedziczymy jako 
praVV'Owjerni spadkobiercy wszystkie najcenniejsze 
wartości, jakie wstały stworz.onc w ojczyźnie w 
ciągu wieków. To prawda, była Polska szlachecka. 
A le rdzeniem narodu były zaws.ze warstwy pracu· 
jące i w dziedzinie kultury! To l udowy artysta 
budował i zdobił pałace i kościoły. To ludowy pie!j­
niarz bywał często źródłem natchnienia i dla poe• 
tów wykszt.akonych z warstwy panującej. Tego lu-

dowego serca S·L.uk,a.ł w d--t:.iejach Połs-leii JU'łiooz 
Słowacki :  

C2;uję triumnfa.nym pachnący modrzewi�m 
Na.Tód i w trumnie grające zepsucie ..• 
A jednak - 1>od tym mogił chwastem, plewem, 
Jest jakieś dziwne, ciągłe, głuche kucie, 
Pod narodową słyszane mogiłą, 
Jak gdyby . . .  serce ludu w ka.mień bilo. 

Tragiczna h istoria naszej ojczyzny zawiera ro�· 
działy, gdy naród był pozbawiony sarnodzielnego 
bytu pal1stwowego. Stąd olbrzymia rola języka 
ojczystego i l iteratury w latach niewol i, kiedy Po­
lacy, rozproszeni często na obczyźnie, w kulturze 
natodowej, w jej tradycji szuka l i  s iły jednoczącej 
jch z ojczyzną. Wyraził to w sposób głęboki ,  praw· 
dziwy i piękny młody Żeromski ,  gdy napisał u 
schyłku zeszłego stulecia o Mickiewiczu:  

, ,N a dalekich lądach świata, wśród obcej  mo'W1J 
roz1)1'oszonych spaja nas w jeden naród władza je· 
go świętych nadziei. Po najwyższ11 zachwyt i po 
najczcigodniejsze uczucie człowiek naszego rodu do 
niego zawsze przyjść musi". 

ZaW'Sze też z pojęciem ojczyzny Polacy wiąza l i  
.,, ro, co już. właśnie Gal l  zauważył, i ż  kraj  nasz „ni· 

gdy przecież nie został przez nikogo ujarzmiony w 
zupełności". Wspomnijmy czasy - w perspektywie 
h istorii  tak niedawne - ostatniej wojny i okupacji .  
Pozbawieni własnego państwa żyl iśmy przecjeż 
sprawami  ojczyzny. Nawet wówczas, gdy walczyl iś­
my poza krajem. To uczucie chyba najcelniej WY· 
raził Władysław Broniewski w lapidarnych sło­
wach: 

Wicie się l ądów zdcpta..ł:o, 
lVielc się krajów obeszło, 
a 1 iemia wciąż była polska, 
pod każdą żołnierską podcs:n..-ą. 

Przeciwstawia się niekiedy dwa pojęcia: o}ezyzn.: 
i świat, sugerując, iż. uczucia ogólnoludzkie i prt:e• 
konanie, że człowiek jest obywatelem globu ziem­
skiego - to rzecz ważniejsza niż przynależność do 
jednej ojczyzny. Zapewne to piękna tęaknota do 
braterstwa i piękna wiz.ja świata, który jest wspól­
ną ojczyzną wszystkich ludzi. Ale czy naprawdę 
związek z ojczyzną pozostaje w kolizji z uczuciami  
uniwersalistycznymi? Godzi si� tu przypomnieć 
zdania, jakie napisał słynny działacz demokratycz­
ny z okresu romantyzmu, Henryk Kamieński, w 
swoim KATECHIZMIE DEMOKRATYCZNYM: 

„Mniemać, że dla miłości htdzkości trzeba się 
wyrzekać mUo�ci Ojczyzny, byłoby r6wn-ą niedo­
rzecznością, jak utrzymywać, że dla tego potrzeba 
wyrzekać s'ię o;ca i matki. Nie może kochać praw­
dziwie ludzkości, kto ;est złym synem ojcz,yzny, kto 

nie czyni zadość najbl iż.szym obowiązkom - i M 
odwrót . .  !' 

Warto p:rzemyśleć te słowa. Był przeeici w na• 
szych najnowszych dziejach okres, gdy pewni „ideo­
logowie" przeciwstawial i  patriotyzmowi internacjo• 
nalizm, wręcz podejrzl iwie zaś czy lekcewa:i.ąco 
traktowali  sprawy narodu i patriotyzmu. Nie wi ... 
dzimy dziś w Polsce socjal istycznej sprzeczności 
między patriotyzmem i internacjonalizmem. Prze• 
ciwnie, jesteśmy głęboko przekonani, iż rozwijając 
osobowość naszej ojczyzny, kultury, tradycji. oby„ 
czaju, wnosimy - szanując inne narody, ich samo• 
dzielność i od·tębność - własne wartości do świata 
ogólnoludzkiego braterstwa i kultury. Z nieufnoi• 
cią natomiast traktujemy zarówno tych, co w prab 
tyce wyznają zasadę ubi bene, ibi patria - gdzie 
dobrze, tam ojczyzna - jak i tych, którą - gło ... 
sząc oficjalnie obywatelstwo świata - ,ą w istocie 
szowinistami domagającymi s ię specjalnych praw 
dla jakiegoś narodu rzekomo wybranego. 

„Ojczyzna jest to zbiorowy obowiqzelc". Właśnie 
obowiązek, jak pisał Cyprian Norwid. Twórczy sto„ 
sunek do ojczyz;ny - to przecież nie sprawa choć.-· 
by najpiękniejszych dekla·racji. Obowiązek z:bioro­
wy i tych, co stoją - posłużmy s ię słowami Mic• 
k iewicza - ,,na narodu cze?e", i tych, co w najbar• 
dziej , nawet zapadłych zakątkach naszego kraju 
swoją codzienną pracą budują swój dom ojczysty. 

Zakończę te fragmentaryczne uwagi o ojczyźnie 
słowami pisarza, który, choć odszedł od nas przed 
pięćdziesięcioma laty, n ie przestał być sumieniem 
narodu. Myślę oczywista o Żeromskim, o niezapom• 
nianym fragmencie z poematu prozą WISŁA, o ży ... 
wej zawsze wizj i naszej ojczyzny, w której gospo_. 
darzem jest lud, a praca najwyższą miarą warto..­
ści człowieka: "vożqda pracy polski lud". 

(, .Żołnierz Wolności" - 1971) l 

no.ki PCK jest opieiw nad ludżmi t. hO· 
rymi,  samot nymi, niepełnosprawn1.1mi 
oraz honorowe knviodawst wo. Mija 
już d'Wadzieścia taf od powsia n ia 
pierwszych punktów opieki nad C'ho• 
rym w domu. W n aszirm województwie 
jest ich dwadzie.ścia szesć. Zatrud niają 
on e czterysta osiemdziesiqt sióstr PCK, 
z których pomocy ,korzustalo w ubieg­
łym roku Misko tysiqc dwustv. pacjen­
tów. N iestety,  p raca �ióstr PCK wy­
maga tak wielkiego rnmozaparcta i 
pośw ięcenia, że stale odczuwa.m11 hrak 
kand ydatek do tego zawodu. Przykła­
dowo - z powodu braku pracownic od 
lat n ie  udaje si� nam zorganizować 
punktu. opieki nad c'iorumi w Jordano­
wie. W ubieol wn rol,u ud:: ielitHmy 
pomncy materfa � n ej pra wie tµsiac 
pięciuset osobom. D0t 11chc:a.,;; rozdz!eli­
tiśmu czterc1zieśt:i ton darów, �akie 
wply nęlu do nas:::ego Zarzqdu, ze 
i:wiata. Z peu1 110ściq n;e ws:ysru tę  
pomoc u zyskali ,  dlat ego a pel1tjemu o 
poda wanie adresów Łttdzi w n a p ra wdę 
trudnej sutuacji. do kt61·ych nie 1.t da ło  
się nom jeszr.ze dot rzeć. 

• Nic ustaje pomoc Ula powodzian 
z województwa płockiego. Ostatnio re· 
zerwiści  z KW MO oddali trzyd-.:ieści 
litrów krwi i 71  tys. złotych, kuracju­
sze z sanatorium „Budowlani" z Kryni· 
cy - trzy l i try krwi, pracownicy ZNTK 
około 124 tys. złotych, mieszkańcy Ło­
pusznej sto kilogramów zboża i 47 tys. 
złotych, a Spółdzielnia Inwalidów 
,,Karpaty" z Grybowa - sto pięćdzie· 
�iąt sztuk ręczników, trzydzieści trzy 
pary obuwia gumowego i dwa tyt aącc 
pieluch. 

s::ajqey  jest fakt, że na sko('znic: ch i 
trasach b iegowych jest coraz więcej 
młodych na rciarzy. 

trudnienia Urzędu Wojewódzkiego po..:. 
i nformował dziennikarzy, że około ty„ 
siąca osób z naszego województwa zo-: 
stanie w najbliższym czasie przenie-­
siane do i nnej pracy. 

9 Prawie szeSćset milionów złotych 
(o dwieście mil ionów więcej niż w 
ubiegłym roku) zostanie wypłacone w 
naszym województwie w ramach t?w. 
,.tt'zynastych r>ensji" .  

• Łapsze Niżne: pasiedz.enic Gtnin­
nego Komitetu ZSL. Omówiono za.;:;ady 
podziału nawozów wśród rolników. 

• Jabłonka : wspólna narada Komi­
tetu Gminnego ZSL i Komitetu Gmin. 
nego PZPR. Dyskutowano o najbar• 
dz iej  aktualnych dzi s iaj  problemach 
rol n ictwa i gosPodarki żywności,1wej, 
a także o usprawnieniu pracy jedno­
stek obsługujących rol n ików. 

• Jak podaje Wydział Ruchu Dro­
gowego KW MO. w styczniu zanotl)Wa· 
no dwadzieścia trzy wy1>adki drogowe, 
w wyniku których zginęły dwie osoby 
(w Nowym Sączu i Nowym Targu), a. 
trzydzieści sześć zostało rannlch. 

e Zakm'lczył sie 37 Memoriał Brn­
nisława Czecha i Heleny Marusar:�ów­
ny, Zdaniem reporter� . ,Gazety k. ra· 
kowskicj '': Me"'tl.orial potwierdził 
wszystkie znane sta bo�ci nas:;;ego n a r­
ciarstwa, WQskq· czolń ivkę, bq.7 dzo 
skro.m ne .zaplecze. n p. w k.onkurencjl 
nonvesktej ju.n io i610 n n  ::: tarcie ":T'IUelo. 
zal ed wie sześciu za wod n ikUw. Pocf� .. 

• Odpowiedź babci klozetowej na 
pytanie dlaczego nie sprząta w powie· 
rzon_ym jej pieczy przybytku: - Ja n ie 
jestem od sprzątan ia. Ja m·usz-ę uwn� 
żać, żeby czegoś nie  ukradii. Żarówki, 
lustra, kajle; gdu tylko spuścić oko, 
wszystko rozkradną. Uclajq., że "Tiajq. 

· i n teres, a potem wykręcajq. 
e Od 1 976 roku działa przy Zmoto­

ryzowanym Odwodzie MO w Nowym 
Sączu K lub Honorowego Dawcy K rwi 
zrzeszający obecnie czterdzieści osób. 
Członkowie klubu oddali dotychczas 
sto sześć l i trów krwi. Mjr Edward Szc� 
Ja, por. Jerzy Ga\-,,ron i sierżanci :  Ro· 
man Pruś, A ntb1li \\1 itowski, Tadeusz 
Wajda pos iadają odznaki „Zasłużonego 
Honorowego Dawcy Krwi" .  Za aktyw­
ną działalność mil icyjny klub T-IDK 
został wyróżniony listem pochwalnym 
Prezesa Zarządu Głównego PCK. 

e Tysiąc dziewięćdziesięciu  trzech 
pasożytów, czyli osób uchylających s ię 
od pracy,  zarejestrowano w Nowosą­
deckiem w okresie od 1 3. XII. ub'łegłego 
roku do 20. 1. hr. W związku z wpro­
wadzeniem powszechne.e:o obowiązku 
pracy, osoby te zostaną zatrvdnione 
przy odśnieżaniu ulic. w rejonatJ.  dróg 
publicznych, przy ,.bieran:l'u· drowna 
opalowe�o w la::ach 1ub przy ·produkc.H 
cegieł. Z kolei dyrektor Wydziału Za-

e Z MILICYJNEJ KRONIKI: W Za­
kopanem znalezione w mieszkaniu 
Ludwiny S., podejrzanej o nielcg:\lny 
handel wódką, czt.erdzieści jeden bule• 
lek spirytusu. W Białym Dunajcu skra­
di.iono z baraku grupy robót PK1• 
piętnaście worków cementu, a ze skle­
pu w Limanowej - telewizor marki 
„Wela". W mieszkaniu Stanisława S .  z 
Nowego Targu znaleziono i zakwestio• 
nowano wyroby dziewiarskie wartości 
40 tys. złotych. \V Zakopanem wszczę­
to post�powanie przygotowa,vcze w 
stosunku do Józefa Sz.. który bt:dą� 
k ierownikiem st.ur.ii PllS przyjmował 
łapówki. 

WIELKA OKAZJA: za jedyne d wa• 
dz ieścia bu.tele1e, oddanych w wyzna• 
czon.vm punkcie skupu w Nowym Są ... 
czu, można było nab11ł pól litra „po• 
zakartkowego" alkoholu. Chętnych zna„ 

la:l" się wielu, n iektórzy przy;�żdża.lł 
nawet ... traktorami z priuezepami pel• 
n i1mi butelek. 
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SYTUACJA 
W NOW0SĄDECKIE�1 

(wg biuletynu „Nasze SprawyH redagowanego przez Wydział 

Informacji i Analiz KW PZPR) 

28 stycznia - 1 lutego 1982 r. 

e Praca w zakładach I instytu­
cjach województwa nowosądeckie­
go przebiega normalnie. Zachowa­
nie właściwego rytmu produkcji u­
trudniają braki surowcowo-mate­
riałowe, np. w FMWiG „Glinik" w 
Gorlicach występowały braki rur i 
blach do produkcji urządzeń górni­
czych, w NZPS „Podhale" Nowy 
Targ - sztucznych skór importo­
wanych z RFN i Wioch, a w ZNTK 
w Nowym Sączu części zamiennych, 
w tym szczególnie tłoków i pier­
ścieni do lokomotyw spalinowych. 

8 W ostatnich dniach stycznia 
wystąpiły trudności komunikacyjne 
spowodowane obfitymi opadami 
śniegu. W komunikacji kolejowej 
nie było większych opóźnień pocią­
gów, natomiast autobusy PKS ob­
sługujące trasy I i Il kolejności od­
śnieżania kursowały z kilkugodzin­
nymi opóźnieniami. Największe 
trudności w odśnJeżaniu z uwagi 
na ciągłe opady śniegu występowa­
ły w rejonach Nowego Targu, Kry­
nicy, Grybowa, Gorlic, Czorsztyna i 
Lapsz Niżnych. Trudności komuni­
kacyjne spowodowały utrudnienia 
w dowozie pracowników do zakła­
dów pracy, np. w dniu 1 lutego br. 
w NZPS ,,Podhale" na wydziale gu­
mowni nie pracowało z tego powo­
du ok. 50 proc. załogi, a w zakła­
dzie obuwia na każdym oddziale 
nie pracował jeden warsztat (ok. 
30-40 osób). W Wytwórni Nart 
..Polsport" w Szaflarach nie doje­
chało do pracy ok. 30 proc. załogi. 
Trudności komunikacyjne spowodo• 
wały również zakłócenia w zaopa­
trzeniu - w dniu 1 lutego nie do­
wieziono do Krościenka i Szczaw­
nicy mleka ł prasy 

e W ostatnich dniach stycznia 
zakończono cykl zebrań organizacji 
partyjnych nt. aktualnych zadań 
partii w okresie stanu wojennego. 
Dyskusja na �ebraniach oscylowała 
&łównie wokół spraw wewnątrzpar-

tyjnych, a najczęściej pod?.' oswne 
problemy to konsolidacja sl\::regów 
I uaktywnienie działalności orga­
nizacji partyjnych i członków 
PZPR, weryfikacja szeregów par­
tyjnych. Na zebraniach onruwiano 
również sprawy gospodarcze, a naj­
częściej podnoszonym tematem by­
ła podwyżka cen i rekompen:;aty. 
Konieczno�ć dokonania po\.Jw yżki 
cen nie budziła większych zastrze­
żeń, stwierdzono natomiast, ie ce• 
ny niektórych artykułów przemy­
słowych -ustalone przez producen­
tów są Zbyt wysokie. Postulowano 
zwiększenie kontroli w tym zakre­
sie. Zgłoszono również potrzebę 
kontroli cen w sklepach prywat„ 
nych i ajencyjnych. 

e Powołano dalsze Komitety O­
calenia Narodowego m. in. gminny 
w Czorsztynie, zakładowe w RPGK 
w Krynicy i Sądzie Wojewódzkim 
w Nowym Sączu. Obywatelskie ko­
mitety podjęły walkę z marnotraw­
stwem, spekulacją i przejawami 
łamania praworządności, prowadzą 
również działalność agitacyjna-wy­
jaśniającą. 
e W kilku miejscowościach wo­

jewództwa miały miejsce spora­
dyczne przypadki działalności pro­
pagandowej o charakterze antypań­
stwowym. Służby porządkowe pro­
wadzą dochodzenia w trybie doraź­
nym. 

e Sąd Wojewódzki rozpatrzył w 
trybie doraźnym sprawę Romana 
Majewskiego oskarżonego o napaść 
na funkcjonariusza MO i skazał go 
na trzy lata pozbawienia wolności 
oraz utratę praw obywatelskich na 
2 Jata. 

(D()ft()Ję{)ZENfE Z€ Sflt. J) 

wojenny w Polsce - i o dalsze losy 
reformy gospodarczej. O dekrety Woj­
skowej Rady Ocalenia Narodowego -
I o perspektywy młodych Polaków star­
tujących w zawodowe życie. Pedago„ 
gów interesowało także, kiedy znajdą 
się w szkołach nowe podręcz.n.ikt hi­
storii. tej ,,nauczycielki życia". Iakich 
spotkań było wiele I z pewnością przy­
czyniły się do uspokojenla nastrojów 
społecznych. 

Nie brakło wopistom sytuacji trud• 
nych, wymagających zmobilizowania 
całej wiedzy nabytej w szkoleniu i 
służbie. Szczególnie odczuwali to pod .... 
czas patrolowania miast I wsi, a także 
na posterunkach kontrolnych, Na 

rych przybiegła zrozpaczona matka, f 
którzy oddali jej dziecku niez',ędną 
krew o bardzo rzadkiej gruple. 

Brygada opiekuje się jednym z no­
wosądeckich domów dziec.ka, a mały 
Zdzisio Cachro, .Jtdoptowany" przez 
nią, z dumą nosi uszyty na swą rniarę 
mundur podhalańczyka. Z okazj i No­
wego Roku żołnierze Adama Bardy od..­
wiedzili wraz z d_owódcą swych ood­
opiecznych, zanieśli lm nczególnie 
dziś upragnione słodycze 1 dr:>bne 
upominki. 

Zespół muzyczny orkiestry reprezen­
tacyjnej Brygady, w którym grają mię­
dzy innym.i żołnierze trzeciego roczni­
ka WoJclech Gąsienica, Marek Długi i 
Bronisław Kasprzyk, dał kilkana�cil! 
koncertów dla chorych w szpitalu no-

Nie tylko na granicy 
przykład 1 lutego na jednym z poste­
rW1ków blokujących wopista Tadeusz 
Kr:.wczyk wziął do rękj legitym�cję, 
którą podała mu kontrolowana kobie. 
ta i, jak zawsze, obejrzał starannie. 
Legitymacja była nieco padnlszczona, 
ale rtie to zwróciło uwagę Krawczyka, 
lecz sposób przymocowania fotografii. 
Postanowił więc dokładniej przyjrzeć 
się zarówno dokumentowi, jak i jego 
właścicielce. I cóż się okazało: nie tylko 
legitymacja była podrobiona, ale I .•• 
kobieta - pod niewieścim strojem 
kryl się mężczyzna. 

Zdzisław Barat, jadąc autobusem 
miejskim, zauważył, że jedna ze współ­
pasażerek niespokojnie przegląda to­
rebkę; w chwilę potem, już na p1zy„ 
stanku, szybkie, zdecydowane działanie 
wopisty pozwoliło ująć nieletniego tło„ 
d7.leja i odzyskać pieniądze i dokumen­
ty. 

A podobnych sytuacji zdarza ,rię 
wiele w codziennej służbie, pełnionej 
dziś przez wopistów z Karpack,iej Bry­
gady wspólnie z. milicjantami. 

Utrudnienia w łączności, szczególnie 
dotkliwe w pierwszych tygodniach sta­
nu wojennego, sprawiły, że do tołn.i.erzy 
KB WOP zgłaszali się ludzie z prośbą 
o pomoe w bardY> różnych spr:iwach, 
2wlaszcz.a gdy Potrzebne było szybkie 
działanie. Czytelnicy „Gazety Krakow­
skiej'' pamiętają zapewne zamieszczo­
ną tam niedawno notatkę o przepro­
,vadzonej w Prokocimiu operacji na 
otwartym sercu. Malo kto jednak wie, 
że operacja była możliwa dzięki spon­
tanicznej ofiarności wopistów. do któ-

wosądeckim, dla dz.leci z domu dziec­
ka, dla współtowarzyszy służby -
funkcjonariuszy MO. W czasie, gdy 
działalność placówek kulturalnycn była 
zawieszona, gdy programy radiowe i 
telewizyjne nie zaczęły jeszcze powra-­
cać do audycji tzw. lżejszych - kon­
certy wopistów miały szczególne zna­
czenie dla ludzi chorych I dla lodzi 
zmęczonych trudną służbą, dawały 
chwile rado§ci i wytchnienia. 

Zwiększenie zadań I natężenie obo­
wiązków służbowych, zaostrzenie ry• 
gorów służby wpłynęło na tycie iołnie­
rzy w koszarach. Dowództwo Brygady 
poświęca więc zdwojoną uwagę trosce 
o morale podwładnych, ze szczegól.1ym 
zrozumieniem podchodzi do spraw oso­
bistych żołnierzy, dba o należyte 
wytchnienie dla ludzi żyjących w wiel­
kim napięciu psychicznym i fizycznym. 
Wraz z Zarządem Wojewódzkim ZSMP 
zorganizowano dla wopistów koncerty, 
Jak na przykład wieczór p,oezji śptcwa„ 
nej, z udziałem JoaMy Piejko i Janu• 
na Michalika, C:7.y występy zespołu re• 
gionalnego ze Spisza. W tych dnioch 
otwarta zostanie wystawa plastyki 
amatorskiej wopistów, na ltt6rej za„ 
prezentują r,we prace między innymi 
Andrzej Jewuła, Józef Stankiewicz 1 
Jan Ufir. Obrazy i rzeźby ±ołni"1rzy 
zrzeszonych w brygadowym kółku pla­
stycznym ttworzą swoistą kronikę służ„ 
by 1 życia w województwie now�ą­
deckim w sytuacji stanu wojennego -
r.apis, który stanowić: �dzie dokument 
historii dla następnych pokoleń 
.kaTpatczyków". 

ElżBłETA GLINKA 

• Zadania Lostancji I organlza,cjl partyjnych 
w aktualnej sytuacji kraju były tematem p:e­
oarnycb p05iedzeń komitetów gminnych PZPR 
w Nawojowe) i Jabłonce. Problemy doskonale­
nia pracy aktywu partyjnego podjęto na p05ie­
dzeniu Komitetu Gminnego w Kamionee Wiel­
kiej. 

• W Komitecie Wojewódzkim odbyła się na­
rada sekretarzy rolnych gminnych instancji 
PZPR poświęcona aktualnym zadaniom pra,:y 
partyjnej na W"Si. Narad.z.ie przewodniczył se­
kretarz KW Tadeusz Rabiański. 

lffi9 if!J 
stancji partyjQych słoi>nia podstawowego, 4 KZ 
oraz 51 POP i OOP. Poddana zootaaa rów:nież 
MalirLie drl.ialalll06ć 3 komisji rewil2:yjnych �top­
nia podstawowego. 

• Kierownik ROPP w Gorlicach Ka,dmlerz 
Sterkowicz poinfol'll'OOwał o bardzo trudnej ,;y­
tuaejl w Oddziale PKS z powodu braku aku­
mulatorów i ogumienia. W dniu 3 lutego br, aż 
33 z 87 autobusów było niesprawnych. 

• W gminie Gorlice odbyło się pooiedzenie 
komis.ii wspóldrl.iałania pa,rtii i sbronnictw poli­
tycznych. Dyskutowano nad propoeycja.ml ,kła­
du osobowego Komitetu Ocalenia Narodowego. • Na plenarnym posiedzeniu Komitetu Za­

kładowego w DRKP sprecywwano najpilniej„ 
sz.e �a.nia w pracy politycz.nej wśród kolejar­
skich i.alóg. Do licznych problemów dotyczą­
cych aktua,Jnej sytuacji p01itycznej kraju, a pod­
niesionych w dyskusji, ustosunkował się u�e­
stniczący w obradach J6zef Brożek. Dokonano 
zmiany w kierownictwie zakJadowej in.stancji 
partyjnej - I sekretarzem KZ PZPR wybrany 
został Seweryn Legutko, a sekretaTzem ds. OII'• 
eammcyjnyoh Halina Zabecka. 

e W ZNTK, SZEW I innych zakładach pra­
cy krytycznie oceniono opóźrtienia w rozprowa­
dzaniu kart zaopatrzenia na luty. Rolników ni:>­

pokoi system reglamentowanej sprzedaży paliw 
oraz braki środków ochrony roślin i nawozów. 

• Egzekutywa Komitetu Gminnego w Łącku 
podjęła decyzję o po,łąC:1.eniu orga.nizacH nairtyj­
nych w Jazowsku I Brzynie w Jedną POP. 

• Na zebraniach organizacji oartyjnych w 
gminie Jodłownik postulowano, aby jeszcze 
przed nadejściem wioony ustalić ceny skupu po­
n.eczki czarnej I kolorowej. Utnymywa.nle cen 
na granicy opla.calll06ci moż.e powodować kar­
czowanie plantacji tych krzewów. 

• Józef Brożek ucz.estnfczyl w zebrania..:h 
OddziaJoWYch Organizacji Partyjnych w ZNTK. 

• W Łososinie Dolnej krytycznie oceniono 
znaczny wzrost cen usług w Spółdzielniach 
Kółek Rolniczych, a także zaopatrzenie wsi w 
ffodki do produkcji rolnej. Zastanawiano się, 
czy zbyt rozbudowana administracja w instytu­
cjach obsługi rolnictwa nie wpływa na wys<r 
koś� cen usług rolniczych i tworzenie biurokra­
tycznych barier w rozwijaniu produkcji ±ywnoś-

wDZiAtANiU 
ciowej. Jeden z zabierających gl06 powiedzWtł: 
,, ... Trudno jest dyskutować z rolnikami o oduo­
wie na wsi, jeśli nie mogą on.i kupić parntków, 
wideł i gwoździ .•. " 

Ko.mitet Gminny wybrał I seJ<,reta.rzem zena­
na Krochmala, leśniczego z. Bilska. W obra.dadl 
uczestniczył Tadeusz Babiański. 

• Aktywizacja organizacji pa.rtyjnyoh, zwięk­
szenie ich oddziaływania na środowisko to głów­
ne problemy. którym poświęcone było spotka­
nie kierownictwa zakopiańskiej instancji par­
tyjnej z I sekretarzami wiejskich POP. 

• Podstawowe Organizacje Partyjne oraz ko­
la Zjednocwn�o Stronnictwa Ludowego w gmi­
nie Kamienica postanowiły wrganizowat wspól­
ne zebrania dla omówienia najważniejszych 
problemów swyoh środowisk. 

• Wojewódzka Komisja Rewizyjna koncen­
truje swoją działalllO<ić na kontroli realizacji 
uchwal partyjnych pr:r.ez Instancje I organizacje 
partyjne oraz apa.rat etatowy. W sfer:ze s:zc,..e­
gólnego zainteresowania WKR pozostaje ocena 
prawidłowości gooPodarowania funduszem J ma­
jątkiem pa,rtil. Wiele uwagi komisja poświęciła 
też realizacji wniot.ków I postulatów zgłoszo­
nych w kampa,nil przed IX" Nad.zwyczajnym 
Zjazdem PZPR. WKR d<>l<<>nala kontroli 16 In-

• W Dobrej :r»rgani.wwany został Komitet 
Ocalenia Narodowego składający się z członków 
partii. stronnictw politycz.nych i organizacji 
młodz.ieźowych. Sz.koda, że nie zadbano o udział 
w nim bezpartyjnych obywateli tej gminy. 

• Komitety partyjne w Starym Sqczu i Ląoku 
poinformowały o wzroście skupu by<lła I trzody 
chlewnej. 

• Na plena.mym posied:z.eni,u Korrutetu Gmin­
nego w Bia1ym Dunajcu dokona:n.o oceny reali­
zacji wniosków zglas2"1il1ych na zebranladl par­
tyjnyoh. 

• Cz!onkowle ZSMP z Gorlic z;ani�eni 
są zamiuem przerwania robót na budowie blo­
ku patronackiego. Jasielskie Pr7.ed«iębiorstwo 
Budowlane tłuma,czy to brakiem ma.terialów. 

• Komitet Miejski w Nowym Targu za.l<oń­
czyl rozmowy z kadrą kieTOWn!czą zakładów 
pracy I lnstytuc.jl. Wyntkl za.prezentowane ?X>­
ataną na plenarnym J)OSiedzeniu miejskiej in-
1tancji. 

• Z lnf<>rma,cJI Komitetu Miejskiego w No­
wym Ta,rgu wynika, te społeczeństwo tego mia­
sta zebraro na pomoc dla powodzian p()Oa.:i 2 
mln złotych. Za pieniądze te zakupiono m. In. 
2717 par obuwia z przeznaczeniem dla miesz­
kańców województwa pl<lcklego. Funkcjol181riu­
•ze Komendy Miejskiej MO o,prócz składek pie­
niężnych oddali 7 litrów krwi. 

• Woi<,wódzka organizacja partyjna J.iez,yla 
na kQ,nlec sty=ia br. 29.278 czlonków i kan­
dydatów, w tym 12.200 robotników I 2767 rol­
ników. 

ROMAN KOSTANECKI 
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Jerzy Leśniak 
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sta ka na rzetelność • 

Odzieżowa Spółd.z.ielnia Pracy »P�kój" w Nowym Sącz.u 
kojairzy się Li tylk,o z . działalnością us,lugową na rzecz ludno­
ści. Tymczasem jest to znany, szczególnie na rynku radziec ... 
kim, eksporter ubrań męskich i mlodzieżowyoh. Spółdzielnia 
produkuje dwadtieścia cztery asortymenty towarów, między 
innymi piża.my rf. komplety pościelowe. 

„Pokój" posiada pięć zakładów produkcyjnych ( po dwa w 
Nowym Sączu i w Limanowej ara.z jeden w Kryni,cy), dwa„ 

naście zakładów US'ługow:,,oh, trzy punkty o•bslugi nakład­
czej w Nowym Sącz.u, Limanowej i Mszanie Dolnej. Zadania 
usługowe i prod'..tkcyjne wykonuje 454-osobowa załoga i 145 
chałupników. Mimo, że spółdzielnia nie należy do potentatów 
nowosąde-ckie,go prze,mysłu, jej wyniki produkcyj.ne, ekooomi­
ezne i eksportowe ooiągaine w trudnych wa1�unkadl., przy 
stałym braku sur01Wców, gOOne są uznania. 

Krawi,e.ct.wo jest zawodem sfeminizowanym. Ponad dzie„ 

więćdz.ieffiąt procent prarowników „Pokoju" to kobiety. Dzię­
ki dobrej pracy, mimo rozlicz.nych trudności rok..1. ubiegłego, 
wykonano plan produkcj,i wartości 137 mHionów z.loty-eh, w 
tym plan eksl)Oll'towy wynoszący 3 miliony złotych dewizo­
:wych. 

Pod koniec stycznia rozeszły się pogłoski, że w Warsza­
wie, Krakowie

1 
Opolu L.. w Nowym Sączu (,,na wiasne oczy 

t.Vidzieliśmy, sprzedawali na pierwszym piętrze w MERKU­
RYM") pojawiły si<: garnltury po czternaście tysię<,y złotych. 
Po kilku dniach przedstawiciele Państwowej Komisji Cen, 
jak również dwu najbardziej znanych w kraju przedsię­
biorstw od:ci.eżowych - ,.Vi.stuJi" i „Bytomia" kategorycznie 
zdementowaJ.l tę plotkę. 

Ceny jednak wzrastają I nikt rozsądny tego nie kwestio­
nuje. Jest to konsekwencja zmian cen zaopatrzeniowych t 
w ogóle wzrostu kosztów \l."'ytwarzan\a. 

Spółdz.iielnia� której zarząd i pracO'Wn-iicy ori-enbują stlę do­
skonale, że w związku z podwyżką cen s·..1.rowców. na przy„ 
kład tkanin bawełnianych o sto pięćdziesiąt procent wzro ... 
sną również ceny detaliczne własnych wyrobów, nie zawie­
siła sprzedaży siwojej produkcj i w styczniu. Czy dz.iś grożą 
,nam horrendalne podwyżki? Jak pov.�ada prezes MARIAN 
ISKAŁO, podwyżki cen są przyzwoite. Wyliczono już koszty 
produkcj i i ceny za wyroby - Na drenaż nikt się nie nasta­
wia - stwierdza prezes. - Ceny uczciwie ustaliliśmy zgod­
nie z rzeczywistym kosztem produkcji, bez tendencji do mak-
1ymalizacji zysku. 

Ceny wyrobów „Pokoju" z.ależą przede wszystkim od t ego, 
po jakiej cenie będą dostarczane surowce : bawełna, elana, 
wełna i inne tkaniny. Ale spółdzielnia szuka takich kontra­
hentów, których oferty są najtańsze. 

Zgodnie z uchwałą nr 1 12  Rady Ministrów spółdzielczość 
uzyskała możliwość samodzielnego ustalania cenników na 
własne w�roby i usługi. N iektóre - na przykad usługi fry­
zjerskie - zdrożały gwałtownie. bowiem szefowie spółdzielni 
uznali, że w takiej sytuacji  wszystko im wolno. W .,Poko '.u"  
- skoki CP.n w poszczególnych asortymentach nie są szoku­
jące. Uszycie garnituru zwykłego podrożało z 2450 
złotych na 3675, a spo.rtowego z 2600 zlo.\ych na 3900. Prze­
ciętnie usługi w konfekcji ciężkiej podrożały o pięćdziesiąt 
procent. Ni:ższy wzrost. bo dw 1.dz.iestoprocentowy wystąp.il w 
usługa-eh dziewiarskich i w konfekcji lekkiej. Cena uszycia 
spódnicy podsko,czyła z 295 złotych na 350. a garsonki „fan­
tazyjnej" - z 1 380 złotych n.a 1 650. 

W przemyśle odzieżowym rezerwy wydajności pracy są 
duże. Zależy ona od kwalifika,cji . doświadczenia i dobrej wo­
li pracownicy. Jeżeli lepiej wykorzysta się odpady oraz us� 
prawni organizację pracy - ceny mogą ulec 'Zmniejszeniu. 

Spółdzielnia „Pokój" powstała w 1946 roku, jej pierwotna 
nazwa brzmiała ,,Wspólna Praca''. Założyła ją grupa kupców 
konfekcyjnych, ktć-rz.y w okresie okupacj i  r,c7 "' �wwali w 
Związku Radzieckim, a po wojnie powróc.11i do kraju. 

Początki nie były łatwe. Brakowało odpowiednich pomie­
szc:ueń, park maszynowy był prz.iestarzały. Aktyw spółdzielni 
nie pooiadal niezbędnego doświadcz·enia w orgaruizacj,i pracy. 
W laitach 1947-49 ·.izyskano nowe lokale, z.moderni:wwano 
maszyny i uruchomiono krajalnię. Wy91.łkom tym sprzyjała 
rynkowa koniunktura, d?Jęki której spółdzielnia „na pndu" 
zbywała wyroby, powiększała stan zatrudnienia i majątek.. 

W 1950 roku do spółdzielni dołączyli krawcy z Grybowa i 
Starego Sącza; trzy lata później następuje kolejne polącze,1ie 
z nowosądecką spółdzielnią imienia Małgorzaty Fornalsk1eJ. 
Połączone spóld?Jielnie przybrały naz.wę Odzie-.lowej Spół­
dzielni „Pokój". 

,.Złote czasy'' przypadają na lata siedemdziesiąte. Eksporto­
wano wtedy ubrania młodz.ież.owe i męs�ie do USA, ZSRR, 
RFN, Angli i, Chile, Francji, Włoch, Etiopii, Syrii, Libii, Ira­
ku, Kuwejtu i Mongolii. - Nigdy nie zanotowaliśmy zwro­
tów czy reklamacji - mówi nie bez uczucia dumy prezes. 
Ruszyła wówczas druga zmiana w z.a.kładach przy uli<:Y 
Szwedz.klej i Na?."Ojows-kiej. Wzięto się m podnoszenie 
kwalifikacji załogi i przyu,cza,nie nowych praoo1Wndków, w 
większości absolwentek nowosądeckiego ZeS!)Olu Szkól O­
dzieżowych. W takich konsekwentnych działaniach leży gwa­
rancja dobrych wyników na przyszłość 

Blisko trzy czwarte załogi przeżyło ze spółdzieinią dobre 
i -złe czasy na przestrzeni ostatnicll d wudziestu lai. Dlatego 
trudno wymienić nazwiska najlepszych. najbardziej z.a.służ.o­
nych. Jest ich zbyt wiele. Ograniczę się więc do tych, którzy 
pracują w spółdzielni od ooczątku jej istnienia. Są to: 
Jadwiga Olesiak - księgowa, Władysław Litwiński - wice­
prezes. Józefa Rolka l Sabina Korabiowska - ��wc�we, 
Maria Piątkiewicz - krojczyni.  Petronela Putko, Lidia Joze� 
fowska. Helena Latawska, Joanna Mróz I Stanisław Lelito -
mistrz na szwalni. Prezes Iskało obawia się, że jeżeli sta­
ra kadra odejdzie na emerytury - to spółdzielnia przeżyje 
istne „trzęsienie ziemi" W grudniu spora grupa najstarszych 
pracowników odeszła na wczesne emerytury; zastąpi ich 
dwudziestu absolwentów „odzieżówki" ,  którzy - prezes ma 
nadzieję - dzięki codziennym, praktycznym kontaktom z 
maszyną do szycia w krótkim czasie uzyskają wydajno�ć 
pracy zbliżoną do tej jaką posiadają doświadczeni pracowm­
cy. 

Ostatnio prezes powołał komisję socjalną. Jest to ciało pię­
cioos-0bowe, złożone z osób pracujących w administracji i w 
produkcji, które w swych kolektywach cieszą się auto,ryt�.­tem i zaufaniem. Zajmą się organizacją wczasów, kolonu, 
wycieczek, sprawami kredytów ,.MM". udz.ielaniem pożyczek 
i zapomóg. 

Komisja socjalna będzie również gremium opiniodawczym 
i doradczym we wszystkich sprawach pracowniczych Zasada 
stanu wojennego wymaga jednoosobowej odpowiedzialności 
przewodniczącego zarządu 1 takiego trybu podejmowania .de­
cyzji. Ale ich trafność zależy od zrozumienia wielu okohcz­
ności i tutaj komisja socjalna będzie niejako przekaźnikiem 
op inii spółdzielców. Zresztą prezes Iskało zapewnia, że decy­
zji  wpływających na sytuację materialną pracowników i ich 
status zawodowy nigdy nie podejmuje sam. 

Od wielu lat spółdzielnia walczy o budOWE: nowych, wzglę­
dnie rozbudowę i modernizację istniejących zakładów. Nie­
stety, jak dotychczas, wszelkie inicjatywy w tym kierunku 
trafiały na przeszkody ni e  do przebycia a przecież poprawa 
warunków pracy i socjalnych załogi to sprawa pierws.zopla­
nowa. Aktualnie istnie-je  szansa otrzymania i adaptacji bu­
dynku po byłym młynie. lecz bez pomocy 1ładz wojewódz­
kich zarząd i rada spółdzielni nie bedą w stanie zrealizować 
swoich planów inwestycyjnych � 

- Mieć wszystkiC'h w jednym miejscu.., utworzyć 1edną, 
r l(- r - •- , ,, .. 7 � • · • • ·  ... � � ., ,.,  ... �� , ·-;; nod�itoe <ap-ecze so-
cjalne dla załogi - oto za,wodowe ma,rzeni<, prewsa Iskały. 

Nowosądeckie 
w 1981 r. 

(na podstawie komunikatu WUS) 

Syłuacja spełeczno-gospodal"c�a w 
roku ubiegłym kształtowała się pod 
silnym wpływem niekol"zystnych 
zJawisk z lał ubleglycb. pogłębio­
nych napięciami i strajkami. Rów­
nolegle :z obniżaniem poziomu pro­
dukcji oastaoił o�ólny 1Jt,adek wy­
dajności pracy. natomiast wzrosły 
znacznie płace. §wiadczenia soołecz­
ne i inne dochody ludnoścł. W efek­
cie pogłębiła się inflacja. wzrosły 
koszty utrzymania.. na�łłila soekula­
cja. 

e 31 grudnia 1981 roku ludność 
wQjewództwa osiągnęła 635 tysięcy 
osób: w miastach zamieszkiwało 225 
tys., a na wsi 410 tys. osób. Na 
świat prey-szlo 14.254 nowych oby­
wateli. zmarło 5610. Współczynnik 
przyrostu naturalnego zwiększył •ię 
z 13.0 w 1980 r. do 13.7 w 1981 r. 

e W gospodarce uspołecznionej 
zatrudnionych było 159 tys. os6b. 
Przeciętna płaca nieznacznie orze­
kroczyła 6400 zt 

e Przeciętna liczba emerytur wy­
niosła 12.197. a rent 45.689. Srednia 
miesięczna emerytura wynosiła 3844 
zł, a renta 2842 zł. Rolnikom Indy­
widualnym wypłacono 589� renty i 
emerytury. 

e Do uiytku przekazano 11141 
mieszkań, czyli o 82 mieszkania 
mniej niż w roku 1980. 

e Wydajność pracy na jednego 
zatrudnionego w przemyśle prze­
kroczyła sumę 468 tys. zł Do wy­
dajności z roku 1981 zabrakło pra­
wie 4 procent. Podkreślenia wyma­
ga Jednak fakł, te spośród 49 woje­
wództw w kraju - nowosądeckie 
uzyskało najkorzystniejsze wyniki 
w przemyśle uspołecznionym (spa.­
dek procentowy w porównaniu z 
1980 r. był najniższy). 

e W 1981 r. realizacja zadań go­
spodarczych w rolnictwie przebie­
gała w korzystniejszych warunkach 
atmosferycznych, wzrosły zbłory 
zbóż i roślin okopowych, co spowo­
dowało ogólny wzrost produkcji 
rolnej. Jednakże, na skutek niedo­
boru pasz oraz ograniczenia impor­
tu zb6t ł .pasz, nastąpił znaczny spa­
dek produkcji zwierzęcej. 

e Wyniki spisu pogłowia zwle­
rzat e:ospodarskich z czerwca 1981 r.: 
245.972 sztuki bydła, w tym 149.433 
kr6w; 110.969 sztuk trzody chlewnej 
I 179.865 sztuk owlec. Pogłowie by­
dła spadło a 8.1 procent, tnody 
chlewnej o 22,7 procent. natomiast 
zanotowano wzrost pogłowia owiec 
o 5.� procent. 

e Skup ważniejszych produktów 
rolnych był zdecydowanie niższy nit 
w roku 1980. Bydła .skupiono o 33.9 
procent mniej, cieląt o 62,5 procent. 
trzody o 58,6 procent, zboża o 37,1 
procent, mleka o 1.3 procent. lal o 
7 procent. 

e Przedsiębiorstwa transportu 
publicznego i branźowego przewio­
zły w 1981 roku 5484 tys. ton ładun­
ków, tj. o 22,8 procent mniej niż w 
1980 r. Przewieziono 66.0 mln pasa­
żerów czyli o 1,5 procent mniej ani­
żeli ..,;, 1980 roku. Srednio .każdego 
dnia na skutek przestojów nie pra­
cowało 46,8 procent pojazdów (wo­
bec 35.2 procent w 1980 r.). 

9 31  grudnia ub. roku wkłady 
oszczędnościowe wyniosły 5.808 mld 
,:l Były wyższe o 30.5 procent w 
porównaniu ze stanem z końca 
1980 r. 

e Szczególnie dotkliwie rynek 
odczuwał niedobory mięsa i jego 
przetworów oraz tłuszczów. Mniej 
było ryb i przetworów rybnych, niż­
sze były dostawy masła na rynek 

Wartość sprzedaży dokonanej 
przez przedsiebiorstwa detaliczne 
wyniosła 19 098 mld zł. Gastrono­
mia osiągnęła obroty wartości 2.269 
mld zł. Na wzrost wartości sprze­
daży między innymi wpłynęło pod­
wyższ�nie cen artykułów żywnoś­
ciowych, jak również zmniejszenie 
zapasów w handlu 

e W 1981 r � przedszkoli korzy­
stało 22.314 dzieci Do szkól podsta­
wowych uczęszczało 98 730 uczniów, 
w tym do zbiorczych szkół gmin­
nych 48.868 uczniów W końcu roku 
1981 było 1 088 miejsc w żłobkach 
(wzrost o 88 miejsc). Liczba łóżek 
w szpitalach wyniosła 3728 (spadek 
,, O 3 r,rn('pnt) 



W Polsce Piastów wojewoda by} najwyższym 
urzędnikiem książęcym. W zastępstwie panujące­
go sprawował dowództwo nad wojskiem oraz 
funkcje sądownicze. Od XIV wieku kompetencJe 
wojewodów maleją, na plan pierwszy wysuwają 
się kasztelanowie. Ale nadal mianuje ich król, 
i to dożywotnio . . .  

W 1950 roku urząd wojewody /Zniesiono prze­
kazując jego kompetencje prezydium wojewódz­
kich rad narodowych. Od 1973 roku wojewoda 
jest terenowym organem administracji państwo. 
wej , powoływanym p,·zez Prezesa Rady Mini­
strów, po zaopiniowaniu przez właściwą radę na­
rodową. Od dwóch miesięcy wojewodowie wystę­
pują w podwójnej roli : przybył im obowiązek 
przewodniczenia Wojewódzkim Komitetom Obro­
ny. Nominacja nie jest już dożywotnia, o czym 
dowodnie przekonują komunikaty prasowe. 

Nasz wojewoda, ANTONI RĄCZKA - urzędu­
je przy ulicy Jagiellońskiej , co wcale nie oznacza, 
że wywodzi się z rodu Jagiellonów. Oznacza na­
tomiast, że siedmiowiekowe miasto umie szano. 
wać swój rodowód i słuS1Znie zachowało tradycyj . 
ną nazwę głównej ulicy. Mieliśmy przyjemność 
rozmawiać z towarzyszem Rączką w środku robo­
czego dnia - między wizytą proboszczów a wy­
jazdem w teren /Znalazła się wolna godzina, sta­
nowczo jednak za krótka, by zadać wszystkie 
pytania, na jakie chcielibyśmy uzyskać odpowiedź. 

GODZIKI I WOJEW0Dł 
- Okolicmoicl Waszego pne,iścia na 

at.anowisko wojewody w gor.\cym po­
sierpniow)'m okresie pamiętamy. Pa­
miętam7 równiei, eo powiedzieliście 
aam w pierwszym dniu un:ędowa.nia. 

- Co mianowicie powiedziałem? 
- Ano, łe nie będziecie się z.ajmo• 

'Wai przydziałem ręczników i mydła. 

- Wobec lego słowa dotrzymałem! 
- Zaraz do tego wrócimy. Wpit!rw 

jednak niedyskretne pytanie: willa, sa ... 
mochód? Z cz:ym do Sąeza. przyszliście, 
eaego się tu dorobiliście? 

- Własnego domu nie posiaaam, 
JJ).ieszkam na osiedlu w normalnym 
M-4, samochodu też się nie dorobiłem. 

- A &kl\d pochodzicie? J.:..kic 
doświadczenia osobiste popnedzily 
Wasz awans na stanowisko wojewody 
no,"·osądeckiego? 

- Pochodzę z Łodygowic, Jest to 
d� zamożna wieś U8ytuowana między 
Żywcem i Bielskiem. Dobre układy ko­
mW1ikacyjnc spowodowały. że już w 
okresie międzywojennym sporo osób z 
naszej WSi podjęło pracę w przemysle. 
Właśnie dwuzawodowośt mieszkańców 
l..odygowic sprawiła, że były one sto­
sunkowo zamożne. Ja również wywodzę 
,ię z rodziny chłopo•robotniczej,; ziemi 
tnieliśmy niespełna hektar. 

We wsi znajdowało s!ę technikum 
rolnicze. Po jego ukończeniu zos1'11em 
instruktorem rolnym. Pracuję od 18 
roku życia. Przeszedłem przez r6'.ine 
rodzaje służby rolnej 1 przez kolejne 
tiZCzeble społecznej działalności w ruchu 
młodzieżowym. Po dziewięciu latach 
praktycznej edukacji zawodowej zo­
stałem przewodniczącym Zarządu Po­
\1.Jiatowego Związku Młodzieży Wiej­
Jkiej w Żywcu. Później bylem sekre­
tarzem Komitetu Powiatowego równJe-.i 
w Żywcu. Nast�pnie ukończyłem cen­
tralną szkołę partyjną i w roku J 971 
wybrano mme I sekretarzem Korrutetu 
Powiatowego w Limanowej. 

- Cz)' ,o już była Limanowa słyną. 
ea z gospodarności, zwyciężając, w 
ogólnopolskich konkursach? 

- Jesz.cze me wygrywaliśmy lcon ... 
kursów. ale mieliśmy zespól warto.śCJo­
wych ludzi otwartych na kontakty mo­
gące utorować drogi rozwoju. Limano­
wa wkroczyła w swoje dobre lata. Był 
to początek dużych inicjatyw podejmo­
wanych wspólnie ze Zrzeszeniem Stu­
dentów Polskich. Krakowska młodzie'L 
pomogła w projektowaniu różnych in­
westycji, wsparJa badaniami specjali­
styczne próby produkcji rolnej koło 
,odłownika, organizow;iła tak zwane 
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„białe niedziele". Rodziły się coraz to 
nowe pomysły. Doprowadziliśmy do 
końca budowę Domu im. Janka Kra­
sickiego i filię Krakowskiej Fabryki 
Aparatów Pomiarowych. Przy wsoar• 
ciu czynów społecznych zbudowaliśmy 
porządne drogi do każdej wsi, powsta„ 
wały nowe szkoły i pawilony hand}o„ 
we, zaczęliśmy w:z.nosit szpital. Ziemia 
limanowska - tak zaniedbana i nie­
doinwestowana jeszcze niedawno 
szybko teraz szła z post�pem. 

Odszedłem stamtąd w 1975 roi<U. w 
momencie utworzenia województwa 
nowosądeckiego Powołano mnie naj­
pierw na kierownika Wydziału Rolne­
go KW, a Po kilku miesiącach :1a wi­
cewojewodę. Dwa lata później zosta­
łem sekretarzem KW. kDńcząc w tn'ię­
dzycz.asie studia prawnicze w Uniwer„ 
sytecie Jagiellońskim. 

- Po dośwladczenb.ch limauow!;kich 
1 po pięciu latach w Nowym S,lCZU 
mieliście zapewne wyrobiony sąd o 
adrninbtracji? Co postanawia lłOhie 
chłop z dyplomem. były działacz ZMW, 
człowiek z gór, gdy Jako czterdziest.o• 
latek wchodzi w rolę wojewody? 

- Przychodziłem do roboty, która 
nie była mi dziwna Związałem się z 
administracją dużo wcześniej. No, cóż ..• 
Często próbowałem 1ozwiklać jakiś 
problem i trafiałem na niemoc zwiqza­
ną ze złym uregulowaniem prawnym 
albo z niedostatk1t.•m czy ograniczeniem 
własnych kompetencjl Słabością ów­
czesnych terenowych organów admi­
nistracji było powierzenie im obowiąz­
ków koordynacyjnych przy równocze­
snym ograniczeniu upra·.vnień decyzyj­
nych. Weźmy, na przykład, budow­
nictwo. Byliśmy ubogimi krewnyrn.d 
wielkich przedsiębiorstw budowl.:lnych, 
których dyrekcje znajdowały się poza 
naszym terenem. Interes województwa 
roz.mijal się często :- ich interesem. Do­
chodziło do spięć. gdy chcieliśmy roz ... 
wijać budownictwo mieszkaniowe, a 
samodzielna, nie podporządkowana nam 
firma kreowała własną Politykę in­
westycyjną. Podobnie - ze szkołami :  
mieliśmy pieniądze na ten cel, a le  bra­
kowało mocy przerobowych. 

Co się dało, realizowaliśmy ,syste­
mem gospodarczym". w oparciu o 
własne b1·ygady. Jednak większych ; '1„ 
westycji, wymagających zaangażowania 
firm specjalistycznych - nie mogliśmy 
podejmować sami Dopiero reforma go­
spodarcza przynosi właściwe usytuowa­
nie władz administracyjnych: wyko­
nawstwo inwestycyjne - na razie vgól­
ne - będzie kierowane bezpośrednio 
przez nas. To wielki pastęp .. 

Na przykJadUe drogownictwa rów„ 
n.i.ei można prześledził proces ubezwła­
snowolnienia terenowej administracji. 
Przed rokiem 1975 mieliśmy własnych 
wykonawców. Zarzady Dróg Lokalnych 
trobily sporo dobrego we wszy:-.t.kich 
powiatach. Przyszedł jednak rok 1 975 i 

całe to wykonawstwo sce.ntrathowano 
lokując dyrekcje o charakterze ponad· 
wojewódzkim poza naszymi kom�ten­
cjaml Zostaliśmy z zadaniami, ale bez 
wykonawstwa, bez mocy przerobvwych. 

Jeśli coś w tej sytuacji mimo wszy-­
stko zrobiliśmy. to dlatego, że ł�tma­
liśmy bariery finansowe i inne sztucz­
ne przeszkody. Drogi do wielu wsi po­
wstały dzięki sprzęgnięciu środków na 
rekultywacją. funduszu gminy, PZU i 
nakładów planu terenowego. 

- Miejmy nadzieję, ie ten okres 
omijania barier wzniesionych przez 
centralistyczną arogancję jest już poza 
nami. Czy dla rolnictwa był to cus 
również zmarnowany? 

- U nas - nie ! Skrystalizował.)' się 
trafne kierunki produkcji uwzględnia· 
jące specyfikę uwarunkowań klima­
tycznych 1 glebowych. Nie musimy się 
wstydzić tego, co zrobillśmy w zakre­
sie np. sadownictwa czy chowu owiec. 
Po drugie - gdy powstawało woje. 
wództwo, mieliśmy raptem dwie :spół­
dzielnie kółek rolniczych. Dziś jest się 
jut czym pochwalić. I Po trzecie - nie 
tworzyliśmy państwowego sektora rol­
nego na siłę, nie wyrywaltśmy chłopom 
ziemi. żaden rolnik n.ie może nam za­
rzucić, ie wzięliśmy mu grunt, by 
umocnić sektor uspołeczniony. 

Wywalczyliśmy również wiele prefe­
rencji dla rolnictwa górskiego. Są 
uprawomocnione decyzje wspomagają­
ce to rolni<!two, które boryka s�� z 
większymi trudnościami nii na nfai ... 
nach. Umorzono znaczną część podat­
ków, ustalono wyźsze ceny za mleko i 
żywiec... Nie udało się nam natomiast 
uporać z brakiem maszyn rolniczych 
dootosowanych do warunków gór.,kich, 
ale nie rezygnujemy ... 

- Pnez ostatnie Jata byliśmy świad­
kami gruntownej rekonstrukcji sadów. 
Czy jednak dzisiaj .... 

- gdy trzeba ruyślc:.ć o mięsie? Nie 
taję, że obecna sytuacja żywnościowa 
może spowodować reorientację sad-ow­
ników 1 podjęcie przez nich na części 
gruntu gospodarki hodowlanej. Jest to 
jednak sadownictwo nowoczesne. które 
oprze się trudnościom. Ceny za owoce 
od dwóch lat są korzystne. Musimy 
tylko znalefć jakieś rozwiązanie, żeby 
producent. np. jabłek. mOgl nabyć 
mięso. Bo pieniądze to on będzie miał, 
rzecz w tym, żeby mógł za nie kupić 
to, co potrzebuje. 

- Pozwólcie, Towarzyszu Wojewodo, 
zmienić temat. Czy w ciągu roku. jaki 
upłynął na nowej funkcji, nie utraci­
liście kontaktu ze zwykłymi ludźmi, 
czy wiecie, co ich boli? 

- Zarejestrowanych interesantów 
przyjąłem w ubiegłym roku prawie 
tysiąc. Znam więc społeczne troski. 
Opornie przebiega sprawa uwła;;;zczeń, 
bywam 1:-<'zfilriy równfoż w boleśnie na­
brzmiałych kwesUach mieszkaniowych. 

Wyeliminowanie budownictwa komu4 
na�r,t!hO zawęziło nasze możl iwości 
spieszenia z pomocą najbicdnłcjs:.r.ym. 
Nie można opierać się wyłącznie o bu„ 
downictwo spółdzielcze Administracja 
musi orzełamać te niemoc i posiadać 
do dyspozycji własne. nie uszczuplają-­
ce zasobów c;półd1iPlc2ych , ")udow.a 
nictwo 

Inną formą kor taktów ze spole::zeń­
stwcm są spotkania środowiskowe. Nie 
zawsze zebranie czy nawet sesja rady 
narodowej dają mi wgląd w nastroje 
Judzi. w prawdziwą sytuację. Podej­
muj� wtedy kontakty indywidualne i 
pogłębiam swe rozeznanie. Utrzymuję 
również kontakt z terenowymi orgc1m1-
mi  administracji, uczestniczę w wielu 
zebraniach. Pozwala mi to tworzyć na 
swój użytek cało�ciowy obr;1z ,;ytuacjL 

- A czy udało ,;:ię \\lam odbiurokra. ... 
tyzować Urzad \VojewiHb:ki? 

- ZapytajCle o to rarzcj naszyci1 in­
teresantów. Wiem natomiast, ie zde­
centralizowałem syl:itcm kicro·1va ni a 
urzędem. Wiele uprawnień przejęl i  ode 
mnie dyrektorzy wydziałów. Zatrzy­
małem sobie korespondencję z :1.aczcl4 
nymi organami palistwa. dC'cyzje w 
stosunku do terenowych organów ndrni· 
nistracj i i kontakty z władzami o ,·ga­
nizacji politycznych. 

- Wiem także, iż zdaje egzamin 
wprowadzenie kolegialności na orlcin­
kach szczególnie newralgicznych, ta kich 
jak d<'cyzje kadrowe i po�podarcz.c. 

- Stan wojenny ina<:zej niż dotlł,d 
eytuuje wojewodę ... 

- Istotnie, przybyła funkcja Pt'ze­
wodnicz.ącego Wojewódzkiego Komitetu 
Obrony - a więc dozór i egzekwowa­
nie poleceń czy p()Stanowień, jakie no­
dejmuje WKO. W okresie stanu wo­
jennego decyzje nie wymagają tych 
ogromnych pertraktacji i uz.god:1icń z 
przedsiębiorstwami czy instytuc jami 
nie podporządkowanymi. Dotychczas 
moglem tylko wnioskować, postulować._ 
Dziś decyzje m u s z ą  być wykonnne. 

Ponadto część zakladó\\.' pracy zmili­
taryzowano. Nadzór jest tu be'l.I)OŚred­
ni i nie ogranicza się - jak w <.zasie 
pokoju - tylko do sporządzania bilan­
sów i prognoz. Mamy wpływ na wiele 
decyzji, również kadrow")'ch... Pr:,ignę 
jednak za.znaczyć, że sięga.my J')Q te 
szczególne uprawnienia tylko w r1,ad ... 
kich przypadkach. Życie wróci prz�cie-..1:: 
do normy i lepiej będzie wchodzi{' w 
czas pokoju bez zaszłości o charakte­
rze nadzwyczajnym. Krótko mó·.viąc: 
korzystamy z poszerzonych uprawnień 
w zakresie operatywnego działania wy-­
łącznie wtedy, gdy wymaga teg::, inte­
res województwa Decy7.je podejmuje­
my kolektywnie. Powołaliśmy np. sztab 
szybkiego reagowania, który świadczy 
pomoc zakładom pracy w zaJ..rpsie 
uzyskiwania surowców. W niektórych 
przypadkach była to dramatyc?.Jta ko­
nieczność, by utrzymać tok produkcji.. 

- Wprowa.dztllście J>O 13 grudnia 
szereg obostrzeń gwara.nłują&ycb la4 
l porządek ... 

- Dotyc1.yły one zarówno stalycl\ 
mieszkańców województwa, jak i p�zy ... 
Jezdnych. Wydaliśmy np. na poczc1tku 
zakaz poruszania się samochodami, 
który został uchylony w wyniku po­
wszechnego podporządkowania się wy„ 
mogom sytuacji. Trzeba powiedzie�. że 
społeczeństwo naszego regionu wyka­
z.uje duże zdyscyplinowanie. 

- Czy postanowienia i zamjary, jakie 
micJ;3cfe przed wprowad7,e11icm stanu 
wojennego znalazły się w impasie? 

- Nie zaniedbujemy poprzednich de­
cyzji. Obiekty, które miaJy zmienić do­
tychczasowe funkcje, są adaptowane. 
Postępują prace w domu wypoczy-'.1ko.. 
wym „Tatry", przejęliśmy na doro 
dziecka od Urzędu Rady Ministrów 
,.Patrię". Wprowadzenie stanu wojen-­
nego nie przeszkodziło r6wrrJe2 reali­
zacji innych wcześniejszych ustaleń f 
chcemy się ich konJekwentnie trzymać.. 
Stan wojenny rac�j ułatwia załatwie­
nie wielu wlokących się dotąd spraw.1 

- !\,famy, Towarzyszu Wojewodo. 
wiele pytań szczegółowych. Może prze• 
każemy je pisemnie? 

- Proponuję, byśmy zrobili inaczej. 
Um6wmy się na stałe c-.z;wartkowe :,pat.­
kania dyrektorów wydziałów z d'Zien­
nikarzam.i. Wy przychodzić bf:Jziecie 
ze sprawami wymagającymi wyja�nień, 
zaś moi współpracownicy na miejsou 
udzielą odpowiedzi. 

- Czy wszystko tak właśnie od '"'I 
załatwiacie? 

- Wszystko i od ręki 1;alatwić nioże 
tylko cudotwórca! 

- Pięknie dziękuj('my •a wi-zyt.ę YI 
reda.krji i za tę rczmowc:;:. 



A.ndrzej B. Krupiński Porozmawiajmy o zabytkach 

U gorlickich Karwacjanó 
Jak to było z początkami Gorlic, do 

dziś jeszcze nie mamy pewności .  Po­
noć istnienie swoje zawdzięczają Ka­
zimierzowi Wielkiemu, który miał ja­
koby powierzyć założenie miasta Ja­
nowi Gładyszowi około 1354 roku. Czy 
jednak doszło wówczas do założenia 
miasta, trudno powiedzieć W każdym 
razie w niektórych dokumentach z 
kollca XIV wieku Gorlice czy też Gor­
lica występują jako oppidum - mia­
sto. W roku 1356 Gorlice oraz kilka 
wsi sąsiednich przejmuje Dersław 
Karwacjan herbu Zadora, mieszczanin 
i patrycjusz krakowski,  stolnik kró­
lewski i właściciel kopalni ołowiu w 
Trzebini. I znów natykamy si� na 
znak zapytania:  w jaki sposób Karwa­
t:jan wszedł w posiadanie klucza gor­
lickiego; w drodze kupna, wymiany 
czy królewskiej darowizny? Jak było, 
dowiemy się być może później, po do­
kładniejszych badaniach archiwalnych. 
Faktem jest, że w połowie XIV wieku 
powstały Gorlice jako osada targowa 
na . prawie polskim, sąsiadująca z Bie­
czem i „państwem Gładyszów'', któ­
rego głównym ośrodkiem był Szymbark. 

!/ czasie, gdy Dersław Karwacjan 
aakładał czy tylko rozbudowywał Gor­
lice, był jut właścicielem całkiem nie­
źle zorganizowanych wsi nadropiań­
skich Glinika, Stróżówki i Ropicy roz­
siadłych na żyznych lessach pośród za„ 
lesionych wzgórz Beskidu Niskiego, 
przy uczęszczanych traktach handlo­
wych. Wszystkie te osady obsadzał o­
sadnikami sprowadzanymi ze swoich 
włości znajdujących się w powiecie 
krakowskim. 

Pierwszy ten dz.iedi;ic Gorlic zmaYł 
poni.iędzy 1400 a 1404 rokiem poJ;o­
sta*iając kliku synów, z których Der­
słaW II objął po nim Gorlice i prz.ystą� 
pił -do ich modernizaeji pod względem 
urbanistycznym t architektonicznym, 
przekształcając na wpół wiejskie osie­
dle w miasto. Pieniądze na to wszyst­
ko uzyskał sprzedając w roku 1315 
�woją część kopalni ołowiu w Trzebi­
ni. Ale tet i starania jego nie pozo­
stały bezowocne, jako że w roku 1417 
król Władysław JagieHo wyraził na 
odbywanych w Nowym Sączu rokach 
sądowych zgodę na przeniesienie Gor­
lic i kilku wsi sąsiednich z prawa pol­
skiego na prawo niemieckie, umożli­
wiając tym ich dalszy rozwój. W tym 
te:t czasie Dersław II przybtąpił do 
wz.noszenia swojej nowej siedziby w 
Gor1icach, zastępując drevn1iane dwo­
rzyszcze ojca murowaną ,1

rezydencją"'. 

Wzniósł ją - jak twjerd:r:i profesor 
Janusz Bogdanowski - prostopadle do 
szkarpy nadropiańskiej dłuższą ścianą 
ku południu. Był to masywny kamien­
ny budynek z „mieszkaniem na wierz­
chu" i obszernym.i sklepionymi piwni­
cami. Do dziś pozostało po nim bardzo 
niewiele, tak iż możemy się jedynie 

domyślać jego wyglądu, przyworując 
pnykłady podobnych siedzib ryeer­
skich z początków XV wieku. 

Pierwszy murowany dwór Karwa­
cjanów był z pewnością bezpieczny, bo 
,,zamczysty", ale chyba niezbyt obszer­
ny i wygodny. Nie_ dziw zatem, że pod 
koniec XV lub w początkach XVI wie­
ku zostaje przez następców DersJa­
wa II przebudowany, a raczej rozbu­
dowany. Otóż w tym właśnie czasie 
Jan Karwacjan przystawia do już 
istniejącej budowli prawie kwadrato­
wą wieżę mieszkalno-obronni\, której 
ściany przepruto otworami strzelniczy-

kim na świaUej i dobrze wychowanej, 
pracowitej i sumienne,j młodzieży - a 
jak to osiągnąć bez podstawowego za­
plecza dla nauczyciela i działacza 
kulturalno-oświatowego: be.1 ogólnie 
dostępnej gazety i książki? 

Negatywne czynniki subiektywne w 
sferze oświaty i kultury - to od kil­
ku lat stopn iowe spłaszczanie ideałów 
wychowawczych przez środki masowe­
go przekazu. Ideały zastąpiono tanią 
rozrywką (fikające gołymi nogami pa­
nieuki na ekranie i wielogodzinne 
tre.Rsmisje sportowe), lansowaniem 

DUCHA NIE GŁODZIC 
Kryzys ekonomiczny w naszym kra­

ju jest wynikiem nieprzestrzegania 
wielu obiektywnych praw ekonomicz­
nych i chcemy czy też nie - pogodzić 
się z tym musimy. Nie można się jed­
nak pogodzić z kryzysem kultury, o­
światy i wychowania, bo na te sfery 
:tycia rzutują nie tyle obiektywne 
czynniki materialne, ile c zynniki su­
biektywne, czyli zależność od zaanga­
żowania ideowo-wychowawczego ludzi. 
Jeden tylko czynnik materialny mo:te 
hamować rozwój oświaty i kultury : 
brak papieru i wydolnej poligrafii, ale 
z tym ma być podobno lepiej. 

drobnomieszczańskich gustów w cbi�­
dzinie materialnej. 

Przy takfm ustawieniu ideałów wy­
chowawczych przez najsilniejsze źró­
dła przekazu informacji nauczyciel zo„ 
rientowany racjonalistycznie, wycho ... 
wany na klasycznych dziełach filozo­
ficznych, s ięgający w pracy samo­
kształceniowej do wybitnych dzieł } i  ... 
terackich, muzycznych, plastycznych 
- ntewiele ma do zaoferowania mlo ... 
dzieży wpatrzonej „jak sroka w ko�" 
w ekran telewizyjny. 

A prawda w zakresie wychowanja 
jest taka, że nie ma tzw. szerokich 
horyzontów umysłowych i bogactwa 
życia duchowego (m. in. gł�bokich 
przezyć estetycznych, typowych tylko 
dla człowieka) bez przeczytania, prze­
mySlenia i przestudiowania określonej 
dawki literatury pięknej i filozoficz­
nej, kontaktu z dziełami sztuki. 

Niezależnie od tego jak na dziś -
może tylko dorainie będziemy 
k�ztałtować ideały wychowa\vcze w 
środkach ma�•)wego przekazu, to zaw-

mi i niewielkimi oknami części mie­
szkalnej. Wieżę tę wieńczył oszalowa­
ny ganek drewniany, służący ku obro- 1 

nie całej siedziby, wsparty na kamien ... 
nych kroksztynach i nakryty wraz z 
całą wieżą wypiętrzonym wysoko da­
chem namiotowym. 

Ale zmieniają się czasy i ludzie, a· z 

l 

Dww JhrwaeJo­
n6w w Gorlicach, 
• XV/XVI wieku 
- w� prot. J. Bo­
.,i.nowskieao. 
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nimi i moda. W okresie rozwiniętego 
renesansu, gdzieś około 1560 roku., 
właścicielem Gorlic zostaje Stanisław 
Pieniq,i.ek herbu Odrowąż, dzierżawca 
niegrodowego starostwa grybowskiego. 
Przypuszczalnie to on właśnie lub je­
go syn Przecław - obaj zresztą .zwo„ 
lennicy „czystego słowa Bożego" czyli 
kalwini - przekształcił gotycką budo­
wlę w rezydencję renesansową, które-j 
jakąś część zajmował zbór. 

Nowa budowla obejmowąła cały ob­
U8l' obecnej ruiny. Założona została 
na planie prostokąta. Była trzytrakto­
wa i piętrowa; w części południowej 

ku cywilizacyjnym wybitne dzie4t, u ... 
tera tury, sztuki, filozofii i narastał: 
będą nadal nowe osiągnięcia nauki. 
Zapoznanie z tym wszystkim kolejne­
go młodego pokolenia - to zadanie 
ludzi dorosłych. Ale czy my to dziś 
r.obimy? I jak to robimy? 

Tri.eba wyciągnąć wnioski: 
e W radiu, telewizji i cwsopismach 

szkoda miejsca na szmir�. na byleja­
kość - a trzeba czas antenowy wy ... 
pełnić autentycznymi dziełami litera­
tury, sztuki, muzyki. To niep1·awda, że 
wybitne dzieła są trudne w odbiorze 
(z jaką przyjemnością wszyscy w TV 
oglądali ekranizacj� "Wojny i pokoju„ 

Lwa Tołstoja, czy „Pożegnanie z bro­
nią" Ernesta Hemingwaya). 

e Gazeta codzienna czy tygodnik 
nie mogą się ograniczyć do podawania 
tylko informacji politycznych, społecz­
nych, gospodarczych i sportowych, ale 
winny zawsze zawierać pogłębiony ko­
mentarz kształtujący określone posta­
wy moralne, polityczne, patriotyczne, 
estetyczne czytelnika. A autor musi 
pisać jasno i wiedzieć dobrze, co chce 
w świadomości czytelnika zaszczepić. 

e Poprzez odpowiednie programy 
nauczania trzeba dać możliwość 11au­
czycielom-wychowawcom kształtowa ... 
nia określonych postaw młodzieży -
postaw au ten tycznych - na bazie kla­
sycznych dzieł 

8 Domy kultury, placówki oświato ... 
wo-wychowawcze winny tętnić auten„ 
tycznym życiem kulturalno-oświato­
wym - a stanie się to wtedy, gdy 
drobnomieszczańskie dorobkiewicz<r 
stwo zamienimy w świadomości mas 
n-a potrzeby wyższego rz<'-111 

Gazety i czasopisma są nie tyl­
ko nośnikiem doraźnej inlormacji, 
ale też mają istotny wpływ na 
kształtowanie postaw i opinii zwłasz­
cza młodego pokolenia. Powstaje py­
tanie: czy przy tych cenach każ.dy u­
czeń starszej klasy szkoły podstawo­
wej i średniej pozwoli sobie na gaze­
tę i czasopismo? ,,Ducha głodzić 
nic można", bo ma to wieloraki 
ujemny wpływ nnwet na - tak d7.iś 
jaskrawo dostrzegane - czynniki eko­
nomiczne. Przecież zależy nam Wbzyst- soe pozoolaną w ogólnoludzk;m do,oo- / 

MARIAN JANIGA 
Ropa 

posiadała dwa pomie.siczenia po bo­
kach szerokiej sieni, nakryte poprzecz ... 
nymi sklepieniami kolebkowymi. Skle­
pione były również pomieszczenia na 
piętrze, podob11ie jak to ma miejsce w 
wielu kamienicach mieszczai>.skich 
Krakowa, Tarnowa i innych miast z 
tego ok,resu. Otwory okienne i wejśc.io­
we ujęte były w kamienne zdobione 
obramienia. Można się domy�lać, :le w 
owym czac;ie wieżę wieńczyła grzebie­
niasta attyka „poi.ska", ściany we­
wnętrzne zdobiły fryzy malowane, tka­
niny, skóry i kobierce. ze\\!nętrzne zaś 
dekoracja sgraffitowa. Całość od stro­
ny miasta prezentowała c;ię zapewne 
dość okazale. 

Ostatni z rodu Pic-n1ąi.ków Odrową­
żów, Jan, wojewoda sieradzki, ucho­
dzący za jednego z najmędrszych se­
natorów ówczesnej Rzeczypospolitej 
nie pozostawił żadnego dziedzica, a je­
dynie córkę, Marię Kazimierę, która 
sprzedała Gorlice i k i lka wsi chorąże­
mu krakowskiemu i podstarościemu 
bieckiemu Stanisławowi Lętowskiemu. 
Ten zaś dokonuje pewnych przekształ­
ceil budowli, adaptując ją dla swoich 
potrzeb zgodnie z panującą wówczas 
modą. Charakter i zakres tych robót 
nie jest znany, jako że po przekształ­
ceniu rezydencji w spichlerz czy też 
lamus niemal wszystko, co o nich 
świadczyło, wstało usunięte. A słało 
sfę to ta sprawą następców i spadko­
bierc6w pana chorąi;ego, którzy nie­
mało zas:i1:kodzili ł Gorlicom, i Polsce. 
Z ośmiu synów Stan isława, Stanisław 
i Aleksander odegn1li doSć smutną ro­
lę w konfederacji barskiej, ponadto 
Stanisław przyczynił  si� do likwidacji 
opozycji Rejtana w ok:rei-ie Sejmu 17'13 
r-0ku. 

Nas.tępnym właśc icielem Gorlic i 1e­

utek pałacu był Jan Nepomucen Stad­
nick.i z Roi:nowa, a po nim Mikołajscy, 
Lebowscy. Zdziechow;,;cy i Dzieduszyc­
cy. Ale były Io czasy, gdy pałac czy też 
pierwsza siedziba Karwacjanów już 
praktycinie nie istniał. Dopiero przed 
rokiem 1970 przystąpiono do restaura­
tji resztek budowli ,  adaptując je na 
potrzeby placówki kulturalnej i ratu­
jąc tym samym przed planowaną roz­
biórką. I dobrze się stało, jako że 
Gorlice niszczone 'dość gruntownie w 
obydwu wojnach światowych na nad­
miar zabytków architekiury uskarża� 
się nie mogą, a wiei.a mieszkalna Kar­
wacjanów stanowi niemalże ich me­
trykę - świadeetwo sześciu z gó,rą 
wieków historii. 

Słefoo Posh.is-ze�i 

W Frydmaaie wesde 
sąsiad dro„ę �a.st.,..;a 
lato wó<łkę niofM\ 
macie! 

kaiądz palny �i,� 
panoa się lubuje 
w błękicie 
jej oczy jak mona 
niech M dunder jwłMie ! 
idźcie z Bogiem 
amen 

Bogu chwał• 
bliźnim pomoc 
a w remizie radośt 

w skrzyni wiaoneJ mwło: 
zdarta kanafaska 
zet.lała. czamara 
popękany pucek 
na stolicy czysto 
w świętym kącie eiHa 
basują 

łrzecie słońce wi,'-Je 
panna już p,oc.tęła 
syna! syn•! 
gorzko! 

w Frydmanie weiełe 
j11łro będzie koniec 
... .,rrlto 



Przedstawiamy dziś drugi frag­
ment szkicu znanego publicysty, Ry­
szarda Wojny, o procesie formowa­
nia się narodu polskiego. Za ty­
dzień · - o latach kryzysu i upadku 
Rzeczypospolitej . 

B 
ezpotomna śmierć Kazimiena Wielkiego 
otwiera w historii tworzenia s ię narodu 
i państwa polskiego nowy etap. Rzecz nie 
tylko w końca dynastti Piastów na terenie 
PolskL Chodzi o to, że wraz z nimi zakoń­
czyła się era „panów przyrodzonych" (na• 

turalnych), danych Polsce z woli Boga, którym, 
jako takim. trzeba było sł� podpo.-ządkowy wać. 
Nastawał nowy czas, w którym ludzie mieli wład­
eę sobie w y b  i e  r a ć. Tym samym uni.eniał się 
stosunek do władzy. Z aakralnego stawał s ię kru00 

chą równowagą praw i obowi::tzków szlachty przy 
stałej tendencjl wzrostu tycb pierwszych, a to w 
rezultacie przetargów pny każdorazowej elekcji. 
Nie przypadkiem zasadę wolnej elekcji uznał.i 
szlachta polska za swe kluczowe prawo. Klucz.o• 
we, bo torujące drog� Innym. Kto chciał być kró• 
Iem Polski, musiał na piśmie potwierdzać prawo 
podwładnych, a często przydawać im nowych. 

nu, zbałamuconych z 22 państw hasłami walki z 
pogańskim wschodem, i 39 tysięcy jazdy po stronie 

�polsko-litewsko-ruskiej. Wojska polskie wspoma• 
gali ponadto Czesi I Polacy ze Sląska, a ta-leże od­
dział wystawiony przez gdańszczan, �dących w 
niemal stałym konflikcie z Zakonem. 

Bitwa zakończyła się absolutną klęską Krzyi.a• 
ków, po której Zakon nie wrócił już do dawnej 
świetności. W następnych kilkudziesięciu labch 
ten okres dziejów polsko-niemieckich - po wielu 
jeszcze perypetiach wojennych - został zamknięty 
odzyskaniem t,>rzez Polskę ujścia Wisły do morza, 
Warmli, a także przekształceniem posiadlOOci krzy­
żackich wokół Królewca w lenno polskie rpokój 
toruński 1466 r.). Niezlikwidowanie Jednak tego 
tworu do końca było j ednym z największych błę­
dów polityki polskiej. 

Rozwiązaniu problemu z niemieckim Zakonem 
towarzyszyło gwałtowne zaostrzenie antagoni:t4 

mów z Moskwą. Litwa miała od wschodu granice 
otwarte, kwestionowane przez państwo moskiew• 
skie. Wciągało to Polskę w stały z nim konflikt. 

Dynastia Jagiellonów (1386-1572), szybko spolo­
nizowana, w pierwszym okresie opiera się na sze­
roko pojętej demokraci [ szlacheckiej. Zjednując: 
sobie kolejnymi przywilejami szlachte, która stel• 
nowiła około 10 proc. społeczeństwa, królowie szu­
kają oparcia przeciwko możnowładcom, pragną­
cym realizować politykę bądź własną, bądź któ• 
regoś z dworów europejskich (najczęściej �d,ie 
to orientacja austriacka lub francuska). Szlachta 

od b8rłem 
ag·ellonów 

Zaczęło się to z królem „przejściowym", Ludwi­
kiem Węgierskim {1370-1382). W 1374 r. chcąc 
zjednać sobie s.dachtę polską, wchodzącą wł«snie 
w okres przekształcania się ze szlachcica-rycerza 
w szlachcica-ziemianina, zwolnił w praktyce ma• 
jątk.i ziemskie ze wszelkich świadczeń na rzecz 
państwa, z wyjątkiem minimalnego podatku od 
każdego łanu. Był to początek rozwiązywania 
szlachty z obligacji wobec państwa, a że ona po ... 
częła utożsamiać się - na zasadach niemal wy­
łącmości - z narodem (był to rezultat obiektyw• 
nych procesów sięgających wcześniejszych cz1• 
sów), tym samym rozpoczynała swój żywot przy• 
czyna wielu polskich bied. 

Ale s prawa miała i drugą - pozytywną stron�. 
Dążenie do wnocnienia pozycji społeczeństwa wo„ 
bee państwa było tendencją w pewnym sensie na" 
turalną, słuszną, zważywszy na absolutystyczny 
charakter władzy. Problem sprowadzał s ię tylko do 
znalezienia harmon ijnego rozwiązania. Początko­
wo wiele wskazywało na to, że w Polsce dqLc-n1e 
do tej haTmonii ujawni s ię w dojrzalszym kształ­
cie niż w którymkolwiek innym państw1e Europy, 

W 1385 r. z inicjatywy panów polskich dochodzi 
do unii polsko-litewskiej w Krewie. Polska łąc7.y 
się z czterokrotnie większą terytorialnie LHwą, two­
rząc jedno z największych państw Europy. �a 
tronie polsko-litewskim zas"iada nowa dynastia: 
Jagiel lonowie, dotychczasowi władcy Litwy. 

U źródeł tej decyzji leżał przede wszystkim 
nieustający nacisk Zakonu Krzyżackiego na pół­
nocne granice Polski oraz na pogańską jeszcze wów„ 
czas Litwę. Zgodnie z porozumieniem z Polską Li­
twa przyjęła chrzest, by odebrać niemieckim ryce­
rzom wszelkie „misjonarskie„ preteksty, z.aś Jagieł­
ło zobowiązał się połączyć Litwę i Ruś z Koroną 
Królestwa Polskiego oraz ,.wszystkie ziemie ode­
rwane przez wszystkich od Polski własną pracą 
i majątkiem odzyskać". 

Był to związek bez precedensu. Dwa społeczeń­
stwa o różnych systemach władzy, różnym stopniu 
ro.zwoju, różnych tradycjach i różnej kulturze · 
w1 tzały s i<:: dobrowolnie w imię wspólnej racji 
stanu. Niemałą w tym rol� odgrywała atrakcyj­
ność polskiego modelu władzy dla bojarów litew„ 

skich. 
Unia polsko-litewska podważała rację istnit?nia 

Zakonu, toteż wydał jej walkę na śmierć i iycie. 
Swój punkt kulminacyjny osiągnęła ta walka w 
1410 r. w bitwje pod Grunwaldem (Tannenberg:), 
jednej z największych bitew średniowiecza. B-rało 
w niej udział 33 tysiące rycerzy po stronie Za.ko ... 

·--
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staje się do tego stopnia silą decydując� o pai,• 
stwie, ii wywalcz.a postanowienie, mocą którego 
pospolite ruszenie (forma szlacheckiej służby wuj„ 
skowej) może być użyte tylko do obrony granic 
państwa. Przy wyprawach poza g,ranice król musi 
ich ucrestnikom płacif. 

A te skarb państwa, opierający si.E; w du7.ym. 
stopniu na monopolu sprzedaży soli i na cłach, 
był chudszy niż potrzeby, bywało l tak, że gdy 
tylko wróg wycofał się za granice, rycerze polscy 
rozchodzili s ię w czasie wojny do domów, nie roz­
bijając go do końca i pozwalając mu na ponowny 
najazd na Polskę. Ale w tej gotowości do walid 
tylko w obrooie ojczyzny można też widzieć wolę 
prowadzenia wojen wyłącz.nie sprawiedliwych. 
Swiadczyłoby to pięknie o polskich ideałach szlach· 
ty, gdyby nie konieczność przypomnienia, że nie-, 
stety żadne mocarstwo nie ostałoby się na takiej 
zasadzie, A Polska była wielkim mocarstwem, bę­
dącym solą w oku - to zrozumiałe - wielu bliż­
szych i dalszych sąsiadów. 

W tym czasie wykształca sie też szlachecki par­
lamentaryzm, który także nie ma sobie równego w 
Europie. Istnieje sejm walny - w pracach jego 
uczestniczy niemal wyłącznic szlachta i ducho­
wieństwo - w którym stopniowo siłą dominującą 
stają się delegaci wybrani na sejmikach ziem­
sk!ch. Obok tego działa rad� królewska, przybie­
�aJąca z końcem XV wieku charakter drugiej 
1zby - senatu. Ponadto istniały jeszcze sejmy pro­
wincjonalne. 

Wspomniany przywilej z 1374 r. (koszyckil, nie„ 

mal zwalniający majątki ziemskie z podatków, spo­
wodował, iż król musiał zwracać się do sejmu 
przy wszystkich przedsięwzięciach, które wyma„ 
gały dodatkowego obciążenia szlachty podatkami 
�:ó'fa�

ło to sejmowi bezpośredni wpływ_ na politykę 

O kurczącym s ię stale zakresie władzy królew· 
skiej świadczy także fakt stopniowego uniezależ­
niania się administracji pat'1.stwa od króla. Po­
cząwszy od XV wieku ustała się zasada, że sta­
rosta nie może być przysłany przez króla z inne­
�o rejonu �przywieziony w teczce, jak powiedzie .. 
hbyśmy dziś . .. ) , lecz musi pochodzić stąd i posia­
dać majątek tu, gdzie pełnić ma urząd. Wiązało 
to go z miej�cową szlachtą. 

Wspomnijmy również i o takim przywileju !zla­
checkim, jak neminem captivabimu..s z 1425 r., po­
twierdzonym wielokrotnie później, który stanowił 
rewelacyjną jak na tamte czasy zasadę prawną, 
iż żaden szlachcic nie może być więziony bez wy­
roku sądowego. 

Końcowy okres dynastii Jagiell0111ów, będący 
szczytowym okresem mocarstwowości polskiej, 
kończy też proces kszbłtowania się narodu sztr.­
ehecklego, lłibo inaczej; idenl)'fikacii nar-Odu ze 

szlachtą. Państwo - res publica, rzecz pospolita -
staje się Jej niepodzielną własnością, zaWl"ośnie 
strzeżoną przed zgłaszaniem do niej praw prze,:& 
mieszczaństwo oraz bronioną przed królem. Nie do 
pojęcia było, by którykolwiek władca Polski z tej 
epoki czy późniejszej mógł powiedzieć za Ludwi­
kiem XIV: ,,Państwo - to ja". Szlachta przeci·.v­
stawilaby mu swoją prawdę o władzy: ,,Państwo -­
to myl". 

Korona Królestwa Polskiego najświetniejsze lata 
osiąga za dwu ostatnich Jagiellonów: Zygmunta I 
Starego i Zygmunta II Augusta (1506-1572). Po• 
tomnoóć nazwie ten okres wiekiem złotym. Dził 
wiemy, że ta nazwa była myląca. Głębokie: korze• 
nie upadku Rzeczypospolitej w wieku XVIII si,:-, 
gają właśnie panowania ostatnich Jagiellonów. 

Terytorialnie Rzeczpospolita Obojga Narodów ...­
Polski i Litwy - jest wtedy największym pań­
stwem europejskim po Rosji. Powierzchnia jej wY• 
nosi ponad milion km1. Odepchnięta przez Turków 
od Morz.a Czarnego, rozciąga się od granic z Cha• 
natem Krymskim po Bałtyk, a na północnym 
wschodzie okala Zatokę Ryską. Na południu gra• 
nicą są Karpaty. W tym wybrzuszeniu się na 
wschód tkwi jednak zarzewie ni,, kończących olę 
wojen z państwem moskiewskim. 

To ogromne terytorium zamies'Zlcałe jest pr-Lez 
Polaków, Litwinów i Rusinów, a w miastach po• 
nadto przez Niemców I Żydów. W wyniku zamy­
kania s ię stanu szlacheckiego w sobie kryterium 
nadrzędnym staje się nie narodowość, lecz przy­
należność do tego stanu prze::t urodzenie. Pojq:cie 
,,Polak0 ulega ewolucji 1 okTeśla w końcu przyna­
leżność do szlacheckiej wspólnoty. Formula przed­
stawiania się np. brzmiała: n.atione Polonus, aente 
Ruthenus, narodowości polskiej z pochodzenia Ru• 
sin Na tej fali dokonywała się stosunkowo szyb­
ko polonizacja szlachty litewskiej i ruskiej, Polo• 
nizacja obejmowała także niemieckojęzyczne mie• 
szczaństwo. Nat�iast ma'Sy ludowe litewskie i ru• 
skie utrzymywały swą odrębność etniczną. 

S ilą decydującą o biegu spraw w państw!<> 
stała się jut bez reszty szlachta. Zasada konsty­
tucyjna nihtl novi uchwalona w 1505 r. stwi-erdza. 
że odtąd „nic nowego" w sprawach państwa i spe,.... 
leczeństwa nie może być postanowione bez zgod,,: 
sejmu. 

W tonie samej szlachty pogłębia się jednak p<>­
dział na szlachtę średnią i ubogą (,.gołota" nie po­
siadała w ogóle ziemi) oraz magnaterię, której ma­
jątki t\V'Orzą państwa w państwie. Z biegiem czasu 
decydujący wpływ na stosunki w Rzeczypospolitej 
uzyskuje ta ostatnia, mydląc oczy rzeszom szla• 
checkim programem obrony „złotej wolności". 

Polegał on na dalszym uwalnianiu szlachty z jeJ 
obowiązków wobec państwa I sprzyjaniu jej pax­
tykularnym interesom. Powołując się na starożyt• 
nych Rzymian. wielki pan, Jan Zamoyski, formu• 
luje pogląd, który staje s ię zgubnym dla ojczyzny 
programem ogromnej większości szlachty (cyt..xj� 
za Michałem BobTzyńskim: Dzieje Polski tv zaru-
1ie): 

„Polska jest ideałem wolności, każda Jednostka 
słucha władzy i króla tylko o tyle, o ile mu się 
przez wolną elekcję poddała ; państwo nie potne­
huje siły przymusu, bo szlachta, mająca wmiosłe 
cele przed sobą, tylko dla dobra kraju może i bę­
dzie występować i działać. Król obieralny ma być 
szczytem doskonałości, a dla szlachty szafarz�m 
łask i świecącym przykładem. Szlachcie broniącej 
państwa powinny służyć inne warstwy narodu, jak 
niewolnicy rzymscy obywatelom, a każdy szlach­
cic w swoim dziedzictwie dzierży nad chło�m 
prawo życia i śmierci". 

W takim systemie żyło się szlachcie jak w żad• 
nym państwie Europy, Jej wolnOOci rodziły nie tyl­
ko skutki negatywne, lecz będąc rozumiane bar• 
dzo szeroko obejmowały np. także sprawy wyzna­
niowe. Polska tolerancja była głośna w ówczesnym 
świecie, toteż ściągali do nas prześladowani ze 
wszystkich stron. W 1562 r. sejm piotrkowski po­
stanawia, te odtąd władza świecka nie będzie 
egzekwować wyroków sądów duchownych. Za3 
konfederacja warszawska z 1 573 r., jako p ierwsza 
na naszym kontynencie, zagwarantowała swobodt:; 
praktykowania różnych wyznań i opiekę państwa 
nad różnowiercami. 

Ta tolerancja rozciągnęła si� też na inne dzie­
dziny życia - przede wszystkim na naukt:. Nie 
jest przypadkiem, że Mikołaj Kopernik, urodzony 
w Toruniu, już w czasie studiów na uniwersyt1>cie 
krakowskim poczyna dochodzić do wniosku, ±e 
Ziemia nie jest pępkiem wszech';wiata. 

Polska tego okresu jest szeroko otwarta na ko.n. .. 
takty z zagranicą zarówno na płaszczyinie gos!)O­
darczej i kulturalnej, jak i ludzkiej. Jest to 11ie­
zwykle płodny okres rozwoju narodowej litcratu„ 

ry i sztuki. Gdyby tylko nie ów zachwyt szlachty 
nad sobą i owo przeważenie szali na stronę prLy­
wilejów przy jednoczesnym pomniejszaniu obo­
wiązków wobec p�ń�tw, .. .  

(CIĄG DALSZY ZA TYDZlEN) 



Wszystko zaczęło się w �1 
ro'..u . . .  

· .  o/ Zakopanem spędzali wtedy urlop 
dwaj mieszkańcy Warszawy: komunista 
Aleksander Danieluk oraz socjalista 
Stanisław Tołwiński. Przemierzając 
wspólnie tatrzańskie szlaki i podzi• 
wiając górskie krajobrazy, wpadli na 
pomysł utworzenia stowarzyszenia, któ• 
re organizowałoby wycieczki, świą­
teczne i udopowe wyjazdy w góry dla 
łwiata pracy. 

Turystyka była w tym czasie dość 
dobrze rozwinięta gałęzią kultury ro­
botniczej. Baz.owała głównie na dzie­
cięcych i młodzieżowych organizacjach 
robotniczych, klasowych związkach za­
wodowych i stowarzyszeniach spół ... 
dzielczych. Właśnie tę ostatnią formę 
działalności wybrano, zakładając w 
1923 r. tzw. Spółdzielnię Turystyczno­
Mieszkaniową „Gospoda Włóczęgów". 
Na zachowanym statucie znajdują się 
podpisy 21 członków - założycieli. 
Większość - to przedstawiciele postę­
powej inteligencji, członkowie PPS 
i KPP; wśród nich m. in. B. Bierut, M. 
Kwiatkowski, J. Heryng, St. Tołwiński, 
J. Lewiński, A. Zdanowski, St. Szwalbe, 
T. Hołówko, K. Jasieński, J. Hempel, 
A. Sokolicz, St. Sempołowska. 

Członkiem Spóldzieln.i, zgodnie ze 
statutem, mógł zostać każdy, kto­
,,utrzymuje s i ę  z pracy własnej i zo­
staje przyjęty przez Radę Nadzorczą 
11.a zasadzie złożonej deklaracji o przy­
atąpieniu", Udz.iał w Spółdzielni wyno­
sił 100 zł i mógł być rozłożony na 
pięciozłotowe raty miesięczne. Spół­
dzielnia prowadziła d ość szerok-0 zakro­
joną akcję oświatov.,ą, głównie w śro­
dowiskach robotniczych. 

Osobny rozdział dzialalnoścd Spół· 
dzjelni stanowiło prowadzenie domu 
wypoczynkowego „Gospoda Włóczę­
gów" w Zakopanem. Budynek ten był 
własnością p. Maria Witkiewiczowej, 
od której początkowo by! dzierżawó<>ny. 
Umowę zawarto z ważnością do 1.1.1925 
r. i opiewała na sumę 450 zł w złocie, 
przeliczaną na marki (jako zaliczkę 
wpłacono 2 mln marek - równowar­
tość 50 zł). Póź,ndej dom wstał przez 
Spółdzielnię wykupiony. W „Kalenda­
rzu Robotniczym" z 1925 r., wydawa­
nym przez Spółdo:ie!nię Księgarską 
„Książka" w Warszawie, znajdujemy 
taką oto informację: ,,Gospoda Wló„ 
częgów". Spółdzielnia mieszk.aniowo­
turystyczna. W-wa, Żoliborz 24 A. 
Utrzymuje schronisko turystyczne u 
podnóża Tatr w Zakopanem, we włas­
fi.ym domu na Antałówce. Przy schro ... 
nisku - kuchnia. .,Gospoda Włóczę„ 

gów" organizuje zbiorowe wycieczki 
Tobot·nicze w kraju i za granicą. Przy 
Stowarzysze,nłU - koto sportowe i tu­
rystyczne". 

Wcześniej jeszcze w czasopiśmie 
;,Spółdzielca" (organie Związku Robot­
niczej Spółdzielni Spożywców) z dnia 
1 V 1924 r. podano; ,,Rok 1923 by! 
pierwszym rokiem od daty założenia 
Spółdzieln,i, która w tym czasie zwer­
Qowala 104 członków fizycznych i 2 
czło nków prawnych - Stowarzyszenie 
,�ZRSS" w Warszawie i Stowarzyszenie 
pProletariat" w Krakowie'�. 

Wiele nazwisk członków - założy­
meli „Gospody Włóczęgów" doskonale 
było 7.l[lanych ówczesnym władzom. 
Byli to w większości ludzie o dużym 
autorytecie moralnym i sile oddziały­
wania, wobec czego obawii.ano się ich 
działalności. Nic też dziwnego, że od 
chwili otwaro1a domu wypoczynkowego 
na Antałówce funkcjonariusze Policji 
Państwowej dyskretnie obserwowali 
pensjonariuszy „Gospody Włóczęgów". 
Już 13 XI 1923 r. dyżurny Oddziału 
lnformacyjnego Policji Państwowej w 
Krakowie, Głowacki, odebrał o godz. 
17.35 telefonogram z Warszawy o ma­
jącym •ię rzekomo odbyć w Zakopa­
nem zjeździe komunistów. Do Zakopa­
nego wysiany został natychmiast wy­
wiadowca z Krakowa, niejaki Juraszek, 
,,osobisty znajomy" działaczy komuni­
stycznych. Zgłosił się on tutaj do przy• 
byłego specjalnie z Warszawy, nadko­
misarza Jastrzębskiego. Raz.poczęto ob­
serwację schroniska, jednakże bez więk­
szych rezultatów, gdyż nikt tam chwi­
lowo nie 7.amiesz.kiwał. Przeprowadzono 
więc rewizję, która również n"ie dała 
•podziewanych efektów; znaleziono je ... 
dynie statut z podpisami członków­
za.łożycielL Okazało się, że organizacja 
jest całkowicie legalna, a statut jest za­
rejestrowany w Sądzie Okręgowym w 
Warszawie. Odnotujmy tylko fakt, że 
znalazcą statutu, który dzięki temu za­
chował się w archiwach-3 był przodow­
nik Policji Państwowej, Antoni Drup.ka. 
Meldunek wysłany do władz stwier­
d zał m. in.: hOdnośnie do mającego się 
odbyć zjazdu przywódców komunis­
tycznych w Zakopanem, to c,1.cazalo się, 
że wiadomość ta na prawdzie nie pole­
gała". 

Nlie zaniechano jednak inwigr!ae.jll 
i w dalszym ciągu obserwowano bacz­
nie „Gos.podę Włóczęgów" i jej gości. 
Kolejne meldunki policyjne mówiły 
o dużej ostroZilości, pobieraniu kores­
pondencji na „poste restante", nada­
waniu przesyłek pod obcymi nazwiska„ 

mi. Ponieważ listonosz nli.e dostarczał 
k orespondencji do schroniska, wobec 
tego, jak czytamy w jednym z rapo,r­
tów: .,,Zwrócono się poufnie do naczel­
nika poczty w Zakopanem o pewne 
ustępstwa, lecz tenże oświadczył, że 
udzieli wszelkiej pomocy, jeśli otrzyma 
tajne zezwolenie z Dyr. Poczt z Krako­
wa, ZWTÓcono się przeto do Starostwa 
w Nowym Targu. jednak dotychczas 
bez żadnego rezultatu". Chodziło oczy­
wiście o możliwość przeglądania kores­
pon-dencji przez policję. Rezultat jednak 
musli.al być w końcu pozytywny, gdyż 
zachowały się dokumenty świadczące 
o tym, że policja przeglądała kores­
porndencję. Bywalcy schroniska na An­
tałówce byli jednak bairdz.o ostrożni; 
widocznie liczyli się z taką możliwoś­
cią. W meldunkach zachowały się frag­
menty listów, często niewiele chyba 
dające, jak np. list żony Jarosława 
Łopartto, urzędnNra państwowego, prze-

bywającego na wczasach, w którym 
donooi mu, że „nie miała pieniędzy na 
znaczki i dlatego tak długo nie pi.sala". 

W dalszym ciągu oczywiście obser­
wowano 11Gospodę Włóczęgów". Bez­
ustannie kręcił się tam wywiadowca 
Wiśniewskli., przezwany przez gości 
,.Gulastym", z powodu olbrzymiego "WO­
la na &zyi, Jednak schronisko miało 
świetlnego stróża, wilczura „BecJ.,;:a", 
który nie pozwalał zbliżać się szpiclom 
i głośnym ujadaniem sygnaliz.ował 
obecność niepożądanych „gości". Do 
Dyrekcji PoJ.ricji płynęły w dalszym cią­
gu raporty. Niektóre n�e oszczędzały 
także sąg.iadów, i tak jeden z nich po­
daje, że „w pobliżu mieszka kpt. Troja­
nowski (były oficer Legionów -..:. obec­
nie na urlopie), który utrzymuje dobre 
stosunki z Tołwińskim". 

Policja żywo interes.owała się „Gos„ 

podą", Dlaczego? Kim byli jej pensjo­
nariusze? Przyjrzyjmy . się pokrótce 
sylwetkom niektórych osób, które prze­
byw-ały na wczasach w małym domku 
na AntalóW-ce. 

Jednym z nich był Jerzy Heryng 
(1886-1937), syn Zygmunta, znanego 
działacza socjalistycznego. Tradycje 
rodzinne chyba spowodowały, że 
19-Ietni J. Heryng wstępuje do PPS-u. 
Z wykształcenia ekonomista, uprawia 
publicystykę, a poglądy jego stopniowo 
tak bardzo się radykalizują, że po wyz­
woleniu Polski, w 1919 r. zostaje ..człon­
kiem KPP (od 1931 roku członek Ko­
mitetu Centralnego), w latach 1922-
24 był redaktorem pism ,,Kultura Ro­
botnicza" i „Nowa Kultura", a w 1925 r. 
zostaje sekretarzem redakcji centralne­
go organu teoretycznego KPP - 11Nowy 
Przegląd". W latach trzydziestych 
uczestnicz.ył w pracach Komitetu Cen­
tralnego za granicą. W 1937 r. wyjeżdża 
do ZSRR. 

Odwiedza! też „Gospodę Włóczęgów" 
Tadeusz Hołówko (1889-1931), działacz 
polityczny, związany początkowo z J. 
Piłsudskim. '.)d 1909 r. był członkiem 
PPS - Frakcji Rewolucyjnej. Był 
współorganizatorem POW, później 
w 1918 roku - członkiem Rządu Lu­
belskiego. W okresie powojennym pias­
tował kierownicze funkcje we władzach 
PPS, był również posłem na Sejm. 
Zginął, zamordowany przez zamachow­
ców z tzw. Organizacji Ukraińskich 
Nacjonalistów. 

Bywali też młodzi działacze. Wśród 
nich m. in. Włodzimierz Sokorski. po­
wojenny minister kultury i sztuki, 
a ·� '·źniej długoletni prezes Radiokomi­
tetu, oraz Józef Sigalin, architekt 

ł liObanłsta, Po wyzwoleniu pierws,,y 
naczelny architeld \Varszawy, współ­
autor projektów Trz.sy W-Z, trasy i"ll. 
Stefana Starzyńskiego, trasy Łazien­
kowskiej, MDM-u. 

;Bliskość granicy państwowej spowo­
dowała, że Zakopane stało się wainym 
punktem etapowym dla nielegalnego 
przerzucania przesyłek z „bibułą", 
a także dla przerzutu osób, szczególnie 
komunistów. Wielu z nich, po odbyciu 
wyroków, przybywało do „Gospody 
Włóczęgów", aby w klimacie zakopiań­
skim ratować nadwątlone zdrowie, re ... 
generować siły do dalszej działalności. 
Rekonwalescentami zajmował się prze­
ważnie „nadworny" lekarz „Gospody", 
dr Olgierd Sokołowski (1885-1944), w 
Jatach 1914-39 lekarz i dyrektor zako­
piańskich sanatoriów przeciwgruźli­
czych, później, podczas okupacji hitle­
rowskiej, ordynator Szpitala Wolskiego 
w Warszawie. Zginął, rozstrzelany przez 
Niemców w czasie powstania warszaw­
skiego. 

Romantycznie brzmiąca nazwa dom­
ku na Antałówce przyciągała również 
ludzi sztuki, wśród nich m. in. Szczu­
kę i Broniewskiego. 

Mieczysław Szczuka (1898-19$.'I), 
wszechstronnie utalentowany malarz, 
grafik i rzeźbiarz, był również społecz­
nikiem, założył lewicowe pismo 
,,Dźwignia", zajmował się też grafa.ką 
użytkową, m. in. tworzył plakaty poli­
tyczne dla KPP. Jan Alfred Szczepań• 
ski w swoich wspomnieniach nazywa 

go „polskim Corbusierem". Krótko przed 
śmiercią (zginął w czasie wyprawy ta­
ternickiej na Zamarłą Turnię) opraco„ 

wał graficznie utrwór literacki Anatola 
Sterna „Europa", W przedmowie do 
tego dzieła, napisanej przez autora, 
c.zytamy m. in. ,,Przeczucie kierowało 
jego ręką już wtedy, gdy zamykając 
swój cykl fotomontażowych kompo­
zycji do poematu czarną k rechą oto­
czył rysunek ostatni - Zamarłej Tur­
ni - świadka swych pierwszych trium­
fów taternickich i swego ostatniego 
śmiertelnego lotu ze skały", W podob„ 
ny spo,sób, techniką fotomontażu, WY"'" 

konał Szczuka okładkę „Wiatraków'' 
Broniewskiego. 

Władysław Broniewski (1897-1962), 
był za1.3alonym taternikiem, najczęściej 
właśnie ze Szczuką odbywał wyprawy. 
W 1927 r. zdobyli wspólnie wschodnią 
ścianę Mięguszowieckiego Szczytu. Nie­
zwykłym wyczynem poety była wy ... 
cieczka na Kasprowy Wierch z 3-letnią 
córką Anią w plecaku, a kolejki prze­
cież wtedy jeszcze nfo było. W 1951 r. 
na łamach czasopisma „Turystyka'' 
Broniewski wspominał: ,, ... Kierownicz­
ką tej 11Gospody Włóczęgów" była ob. 
Wardzianka od roku 1930 aż do wojny. 
Gaździna ta żyje jeszcze i mieszka na 
Antałówce. W jej posiadaniu była księ­
ga turystyczna, do której zapisywało 
się ciekawsze wyprawy taternickie. 
Szczuka opisał niesłychanie trudnq 
i ciężką wyprawę na Scianę Mięgu­
szowiecką od strony Morskiego Oka. 
Był to rok 1927. Wielka szkoda, że 
księga turystyczna „Gospody" zginęła 
w czas.ie działań wojennych. Byłaby 
dokumentem wypraw turystycznych 
lewicowych działaczy robotniczych". 

Wspomniana przez poetę p. Józefa 
Wardzianka żyje do dnia dzisiejszego 
I ciągle odwiedzają ją ludzie pragnący 
dowiedzieć się czegoś o tamtych cza­
sach. ,,Gospodę Włóczęgów" wspominał 
też na łamach prasy jeden z jej bywał„ 

ców, Franciszek Sawicki. 
Obok Broniewskiego wymienia ,n 

również Henryka Jędrzejewskiego 
(1897-1937) - naukowca, ucznia 
1 wspólorncownika Marii Skłodowskiej„ 

Ct•rie. Ten były Jegioni!3ta, podobnie 
jak Broniewski przeszedł z czasem na 

�;eje bardziej radykalne, wstąpi-I do 

Osobne miejsce we wspomn�eniach 
F. Sawickiego zajmuje Borys Wigi­
lew - bolszewik, emigrant polityczny, 
który po rewolucji 1905 r. zmuszony 
był do opu!.zczeni? Rosji i osiadł przed 
pierwszą wojną światową w Zakopa­
nem, głównie przez wzgląd na klimat, 
który hamował post...,py jego choro­
by - gruźlicy płuc. Był założycielem 
i kierownikiem stacji meteorologicznej 
Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego 
na Hali Gąsienicowej. Bardzo cenione 
są jego prace i badania naukowe doty­
czące przyrody tatrzańskiej. Był 
częstym partnerem Lenina podczas wy­
cieczek górskich. Lenin odwiedzał go 
w Zakopanem, gdzie Wigilew wynaj­
mował wraz z żoną - pielęgniarką po„ 
kój z kuchnią w domku p. Jarosza przy 
ul. Sienkiewicza. Wigilew bardzo często 
odwiedza! ,,Gospodę Włóczęgów", brał 
udział w odbywających się tam dysku­
sjach, utrzymywał żywy kontakt z poJs„ 
kimi działaczami lewicowymi, podobnie 
zresztą jak wielu innych mieszkańców 
Zakopanego, a wśród nich: K'łrol Et- y„  
jeński - architekt, twórca m in. 
mauzoleum J. Kasprowicza na Haren­
dzie; Witold Paryski - taternik i alpi­
nista, autor (wraz z żoną Zofią) , ,Ency­
klopedii tatrzańskiej"; Juliusz Zl'nr<'w­
ski - długoletni dyrektor Muze· Ta­
trzańskiego; MadUsz Zaruski - .... ._crał� 
teglarz i taternik, jeden z założycieli 
Tatrzańskiego Ochotniczego Pogotowia 
Ratunkowego, autor podręcznika nar­
ciarstwa i przewodnika zimowego po 
Tatrach; Józef Oppenheim - ówczesny 
kierownik TOPR-u, zamordowany przez 
bandę terrorystyczną w 1946 r. 

,,Gospoda Włóczęgów'' prosperowała 
rozmaicie. Był okres, kiedy świetnie 
rozwijająca się Spółdzielnia zakupiła 
z końcem maja 1923 r. parcelę od nie­
Jakieeo Leona Schwarzwalda, urzędni­
ka pocztowego z Zakopanego, z my ślą 
o budowie własnego schroniska. Miało 
ono stanąć przy d.rodze do Doliny Bia­
łego, a autorem projektu budynku był 
wspomniany już wyżej Karol Stryjeń-
8ki. Do budowy jednak nie doszło z po­
wodu trudności finansowych. 

W 1924 r. zorganizowano wycieczkę 
na MlędzynarodoWY Kongres Spół­
dzielczy w Gandawie. Atrakcyjny 
wyjazd spowodował pozyskanie nowych 
ezl.onków, a tym samym ich wkładów, 
które zasiliły kasę Spółdzielni na tyle, 
że można było pomyśleć o wykupieniu 
od p. Marii Witkiev:iczowej dzierżawio­
nego dotychczas dom.u. Istniał w tym 
czasie również projekt rozbudowy 
schroniska (autor - architekt Jan 
Chmielewski), zaniechany jednak z po­
wodu braku funduszy. 

Podobnie jak cały .tC.raj, również t 
Spółdzielnia dotkliwie odcz.uwała kryzys 
przełomu lat dwudziestych i trzyd::::es­
tych. Do tego doszł) obciążenia podat­
kowe, celowe ze strony władz restryk­
cje -finansowe i t:.-k, niestety, w 1936 r. 
NGospoda Włóczęgów" zakończyła swoją 
działalność. 

W czasie okupacji agenc1 0t.:�" ..... ._.,o bar­
dzo długo szukali na Antałówce śladów 
działalności polskich komunistów. Opie­
kował się wówczas t� domkiem Wła„ 

dysław Gromkowski, po wyzwoleniu 
pierwszy burmistrz Zakopanego. Obec­
nie „Gospodą Włóczęgów'" zaintereso­
wane jest Muzeum Tatrzańskie, które 
zamierza urządzić tu swoją filię, po­
święcońą historii ruchu robotniczego. 
Istnieją oczywiście trudnoś:::i z prze­
kwaterowaniem lokatorów, ale chyba 
władze Zakopanego znajdą jał''.eś środ· 
ki na ten cel. Byłoby to bez wątpienia 
godne uczczenie 100-lecia działalności 
polskiego ruchu robotniczego. 11Gospoda 
Włóczęgów" je;t przecież jedynym w 
Polsce miejscem, przez które przewinę­
ła się większośĄ postępowych działaczy 
okresu dwudziestolecia mędzywojenne„ 
go. 

--
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Urod,ił„m się w Budapeszcie, gdzie 
moja matka służyła w czasie pierwszej 
wojny światowej, i stąd moje przezwanie 
, ,Madziar". Ale n ie jestem żadnym Wę­
grem, jeno Polakiem. U stóp Pien in  ro­
s/em, tutejsze obyczaje mnie kształtowały 
i tutejsze wykołysały wiatry. 

( l > ,\l,1>.lY CIĄG ZE STR. I) 
Do si.koły chod:liłcm, ale niewiele. Za ws1..e L,rochr;; 

bardt.iej podobała mi  si� naun.ycielka nii. wyKla­
dane przez nią nauki ,  a ponadto dz iadek zaw..;·,;e 
mówił: .,Co masz se głowę zawracać nauką! Had ·  
wokalem a n i  doktorem n i e  b�dz iesz. Wy8tarczy, 
żebyś się je,no podpisat um iał". Tak podnuk,tny 
namową dziadka nie dotrwałem nawet do· końca 
cz.wm·tej k lasy. \Vyn iosłem jcdn,tk ze szkoły' cieka„ 
wość wiedzy ,  no i nieco nowych nie tytko dla mnie, 
a�e i d1a d1Jadków wiadomości , którym oni z.resz.tą 
nie bardw do:wal i  wial'ę. Bo w Szcz.awnicy żyło się 
z pokolenia na pokolenie jednako, po staremu 
uprawiało s i�  nędzne grunty Dopiero k ierown ik 
szkoły, W incenty Z.gut, powolutku zacz.ął uSwi:lda ... 
m iać d3ieci, ie kiep:-;kich zbiorów nie ma co zwa• 
lać na gn!cw boży, lecz że każd;a rośl ina żyje .iak 

i człowiek, więc żeby si(! dobrze rozwijała - j,tk  
cdowiek mus i  dostać c;,.ego jej tr.r.cba. I choć  r:o­
rale wydziwlal i .  że ani chybi głupi jakiś - ort.e­
cie wla"nym przykładem pokaz.ywał, :i.e ma racj ,!, 
Sam chodz.ił koło znic;cy. k oło pszc1.ół. koło ogrodu. 

�oją nauczycielką była �1aria Bielawska, tc1 z 
Wiktorowskiej . ,Orki na ugorze". Miahl ona ze mną 
urwanie głowy, oj, m iała.  bom n.ie był skory do 
nauki.  a jakl'm 1.acz<1ł czyt.lć to można było -
słuchając - skrętu k iszek dostać. Pl'zecie jedn:-ik 
jakoś mi wmówiła,  że ks ią:i.ka to dobra rzC'cz, zaś 
k iedym przcbrn.:4ł przez piC'l"Wl'-ZC f-lrony „Potopu", 
to j użem wsiąkł po uszy. 

\V szkole w·zylem się też. hig ieny. Bo pnedtl:'m 
nikt się ze sobą nie cackał ;  ludzie byl i  zres1.tą 
zdrows i n i ;\ dziś. N ikt o żadnych zarazkach nie 
słyszał, więc sii:: ich i wystrzegać nie musiano. 
Starzy górale żul i  bagu - nie, nie tytoil, lecz ta­
kie okropne mazidło wyciągane z fajek ; dziś by 
chyba padł martwy każdy, kto by to  do gęby wz iał, 
a im nic nie było.. . Zdarzała s,ię, owszem, cho­
roba iud;,;ka e1,y bydlęc,, ale nic z iadnych zaraz· 
ków, jeno z cznrów. Pokrzywiło kogo? .,Przestąp i ł  
cos i". Krowa krwawe mleko dawała? .,Urzeki i" 
Jeno jak kto rękę czy nog{:: t.:wichnął a lbo złamał, 
to Maćka Dziedzinę z Oławy wzywano, sławnego 
na całą o!:ol i cę , ,Chirurra"; wielu ludzi od kati�c­
tw.ł urntowal. 

Górale byl i pobożni ,  nie i w gusl�, wierzyl i ,  błl 
tó diabla lepiej n ie u razić. Czary. strachy stanowi·  
ły  za moich młodych lat prawdziwe n iebezpiecr.eń­
stwo. Aż trudno m i dziś uwierzyć, że tak serio je 
kaktowano. 

Dob rze też to, �e się minęty te cza5y, 
Ze już tego nie ma: tw. st rasiy, tam st ras.:11. 
Kaidy s ię bal w wiec�6r wytknqć za próg 

gtowv -
Gdzie był się nie ruszył, 1Q8zędzie st rach 

gotoioy 
Niech by  się tak dzisiaj diabeł naJ)atocryl 
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t właz:ł przypadkowo chuliganom w oczy, 
Zara. by mµ z ku.fu Posoka pociekła: 
Re:: )gów i kopyt wtócitby do piekła. 
Niech by spróbowała boginka zdradziecko 
Po::an1 ieniać swoje, a wziąć ludzkie dziącL.:o, 
A z tego b itles wyrósłby i skrycie 
Jak by jej zaśpiewał - skończyłaby ż.yci�! 

W ieś była cicha, spokojna, ludzie mniej nerwo„ 

wi niż dziś. Każdy miał dużo czasu. Jak zaC7.Gli 
młócić w adwencie - końc?..yli koło Wielkiejnocy. 
Wyszło dwóch gospodarzy na boisko, rzudlo pa:r� 
snopków i łup-cup, łup-cup! Jak chłop zaczął gnój 
wozić jes ienią ,  to woził przez cały wic-lki post. Po­
wolutku.  spokojnie. 

Wiadomo, że dawniej mniej nu.merów bu!o, 
Ro-:maicie się ludziom wtedy powodziło. 
Dziś pola ro.:drobnione, wiem11 o tym kairl v: 
Co ma dziś dwudziestu, to z jedneQo gazdy. 

Wic:cej spotykało się za moich m1odych lat 7.ycz­
l i wo�ci i uczciwoSci. Chałupy nikt na kłódkę nie 
zamykał, a ukraść co komu był n iehonor: sam so­
bie zrobić nie pot rafisz? Gorszy jesteś? Byli też 
ludzi e  l itościwsi - ffe razy biegałem do sąsiadów 
z garnk iem mleka. bo babka zauwai.yla , że im ,it: 
krowa doić przestała ; nie mus iel i prosić, sama. do­
strzegła i wspomagała. Jak wbil i  świni{:,  to pól wsi 
rod:dny i kumotrów swoją porcję tak zwanego 
k.rzeptu dostało. 

Owszem, orncesowal i  się nieraz - o ziemię; na 
to gotowi by l i  ,vszystko wyprz.edać, byle na swo im 
postawić. N ie brakło również bitek, zwhszc,:a po 
weselach. Ale nawet te wszystkie spory, bójk i .  pro­
cesy były prostsze jakieś,  powiedzi 1.11by m :  cz.y �bze 
niż dzi!-5. 

nzisiaj tu . .:'yjemy wśrócl pozornej zgocly ,  
Bo jeden drugiego nawet  w łyżce wody 
Topitb11, jakqsi zawi�ciq targany. 
Że te:ż w krótkim czasie zaszły takie zmia n 11 ! 

We-seli  byl i szczawnicznnie za moich młodych : • t .  
zwłasz.cza zaś - bardziej  robotni .  N ikt  nie trac- i ł  
cz.asu na b<•zczynność, a jeno dcpudl chwilkę,  t 'l 
jui. kombinował : tam !,:tół, tam grabi<', tam gon�y. 
Siadł  przy p iecu i strugał. 

Zaś dawni tu lud.zie 11.i,e lak jak. my t11Li. 
Niycly na prói1t.iactw1e chwilki nie t racili. 
O!  Daw lłiej - mój t y  Bo:::c! - ch11ba :że byt 

ch'>rU. 
Tell ju:.. w dom.u. o:,tuwal.  hmi zaś w wi!!'czo „11 
Zi'.nowe przewa.:nie, prócz jednej niecl ziPle� 
s;.·.u l>owal i  1>ier::e i przędli kqdziele, 
."\ 1>r:u tym to wszystkie gadki  yaciowaH, 
Jak im się zn·udzilo, to se pośpiewt:ili. 

A przecie nie żyło si<; h1 twn. Żywiło jeno pol� i 
las, ct.:a�em udało s ię  komu złapać dorywcz.e z.ajc:­
c ie w Ut.drowisku czy u hrabiego Stadnick ie�o. a 
to było wielkie :szc:,.ęścic zarobić gotowy grosz !  Ni­
by rn ie l i  s i� niektórzy za gazdów, jak j ui. który 
miał parc: morgów, ale co były warte te !':lt.c1.aw· 
nickie morgi :  urw iska i glina? Może dlatego t:1k 
ważyła sąs iedzka pomoc i życzl iwość'! 

Wspól nymi silami raclę se dawali ,  
Zyt i burz pokornie, a l e  się kochali . 
,.,1 ieli  bydła więcej, zbo'.:e po sqsiekoch, 
Nie byl i  zawistni człowiek cl lc1 c::lowiekn. 
I naczej bywctlo, mój ty  mocny Bo::e! 
Nte jak dziś - co ka::dy nos w teleu .. •iz:o rze 
T rzyma godzinami, nie Hc:y b ię w czasie, 
Nie wie, jak, się kosi, jak się w górnch f}'.Hie! 

Lata mijały,  Szc;,..awnica roL.wijala się - modne 
uzdrowi!-:ko wpływało n.., nasze :i:ycic. Tutejsi gó;:.t­
le zaczc: l i  na.śladować kuracjuszy: a to buty który 
kupił .  a to, waliz.kę, a to izbc: z miejska przyo;,.do ­
b i ł .  Strój �óralski  stał s i 1.; svnonimC'm ni('udolnoS<'i 
- znaczył, że jego właścic iel n ie  potrafi zarobić 
na m iejskie ubranie. Ale k 1l'dym był jcst.:cze ma ły, 
noszono s ię tylko po góralsku, chyba :i;e kogo nie 
było stać. Ja swoje pierwsze góralskir portki do· 
stałem od Jana W iktora. który zobac1.ył mnie k ie­
dyś, jakem ca jgowe porc it;ta złachał na hrabskiej 
jabłoni, że j::tk te kokardy fruwały. gdym gnał kro­
wy w góry. Dał mi Jan \Viktor dz.ies ic:ć dotyc't i 
prt.:ykazał, bym mu kupione za to portk i  zademon· 
strował. Ho, ho !  Co to była za r a dość! Cały st:·ój 
sprawił('m sobie. gdym pr1.y robot.ach kanal izacyj­
nych jako p iętnastolatek w.rabial ; kamizelkc: 1.;1-
m icniłem w czas ie  wojny na m iarkę mąki ,  re-;1;ta 
s ię  zdarła. 

Młodość rn ijała - trudna, b iedna i glodn.:1 . � 
pl"l.ec ie  piękna. RMłem w P.;Órach, gd1.ie od hal i do 
h a l i ,  od gron ika do �ronika n iQsło s ię granie w,a­
tru  i śpiC'wy. 

. . . Da wuiej w naskich halach, §ród bogat; ,c/1, 
lasnu.1 

Słały się - jak t rzmiele - aniazda kol ib  
i szała..;r',w 

Bek owiec::ek, śpie w juhasów nie przestat 
godZ11t1}, 

/\ w polany trawę kosić wlekły się rodzi�u,. 
Tu śp;Pwan.ie, tam o wieczki, dalej jęc-:q. 

kos•, -
lV pieśniach skarga i modl itwa snuła .-.{t; w 

niebios u: 
O m iło�ci i o smutku, radości czu gniew!,• -
Wszystko góral wypowiadał w .!iWoln1 

tęsknum śptcw?e. 

Cóż dziwnego, że miałem wrażenie, co te góry 
są rodpiewa,ne razt:m L ludźmi'? Echo z jednej na 
d rugą powlarzało, i kiedy pad Jarmutą Giemziki, 
kiedy na Bcreśniku Bielki ,  Haledraki  na Załaz1u 
śpiewali - to jedna muzyka się niosła ! 

Dziewiętnaście lat miałem, gdy wybuchła wojna. 
ta druga światowa. Zawsze nostlo mnie gdzie, nie 
trza, więcem l teraz spokojnie nie wysiedział. Kie-­
dy więc zbroiliśmy coś Niemcom na despekt, mu­
s ia łem wespół z kolegami ukrywać s i{: po górach. 
W koil.cu wpadłem, trafiłem do obozu w Płas:wwie, 
na szczęście siedziałem niecały rok. 

Jakem szedł do obozu, w domu z.ostała i.ona ł · 
dwoje dzieci. Ożeniłem siE:: w 1941 roku; pobral iśmy 
s ię o szóstej rano i zaraz musiałem pryskać do b„ 

su. Żonę znałem sprzed woj ny, ale gdyby nie wo}• 
na , pewnie nigdy bym jej nie dostał, bo pochodziła 
z bogatszych niż ja i jej ojciec pędził mnie, gdy 
tylko dostrzegł. Jej dziadek, stMy Ciesielka, był 
pierwszym palaczem. �yli ha.jcerem na tarP.l.k�, 
więc zwano ród .,Hajcerami". Cóż mnie, biedakow1, 
było do Jadźki „Hajcerki"? Wszak taden ubogi 
chodok, choćby najpiękniejszy i najmądrzejs:1.y, bo­
gatej panny nie dostał. Jeden Antek Giemzik spod 
Jarmuły, choć biedny, ożenił się z bogatą, ale ją 
sobie ... wyśpiewa}. Bo Antek był śpiewak nad śp,e­
waki i tak s ię to spodobało staremu Majerczakowt. 
że powiedział:  ten parobek musi być moim 7.ię­
c iem". Czy jednak był Antek szCZE::śliwy? Wąt.pię, 
bo po c ichu mawiał :  ,,Majątek zdobyłem duż.y, ale 
pysk u baby ·jes1.cze większy". 

\Vrcszcie wojna s ię skończyła. Przeżyliśmy ją 
si.częśl iwie. Teraz zaczęło się dla mnie z.upełnie n1)­
wc tycie: miałem pracę, stały zaroOOk i po r;:lz 
pierwszy w życiu pełny brzuch. Robiłem najpierw 
przy bacówkach, później bylem woźnym w Pre;,.y• 
d ium,  pracowałem w Uzdrowisku, przy remont,.1ch,  
jako palacz - róż.nie. Ale naj lepiej wiodło mi  5: ię  
przy pracy na bacówkach - w zycium tyle mi�sa 
nie jadł !  Karmili  nas wspaniale, więc jakem na 
niedzielę wr.1cal do domu, a ż.ona uraczyła nini ·� 
pieczenią, to wszystkie p ioruny, jakie tylko są w 
niebie ,  na n ią  posyłałem ! Chciałbym d1 lś  1.ak jadać 
j
atv:�.�f{�· szlo świetnie, póki licho mnie nie pnd• 

kus iło, bym się wziął za poezje. Pn mi�tam, hył,:>m 
,.vtcdy robotriikiPm w brygadzie re-m'lntowej U'Ld.ro· 
wiska,  gdym nap isał ,  że 

Ta nasza brygada siedmiu ludzi L icz1', 
Wszysl.ko zaJ poza nas to sq. kierownwy. 
Oni decydują, kielo robić mamy, 
On.i kręcą nami ;jako szewc butami. 

Podniósł się sz.um, no i musiałem z.mienić pracę:. 
Przestałem pl6ać, ale łatwo 5<0bie postanowić, a. 
trudniej postanowienia dotrzymać, tdY się jui:  1a• 
smakowało w rymowaniu. Ra·?.: po raz lich-o mll4t 
ku�iło, by knmuś przygadać. Napatrzyłem się, jak 
ur7.ędn icy sprawy spychają jeder. na drugiegt., - l 

już wypsnęła mi się , ,Baj.ka o skale" 
Skqd•i haw "° ,...,ką drooę WoozvJa sóę 

skala, 
Taka w 3am raz - an.i dl6ia, aft.i te.t za mal<L 
r od tego się zaczęły hałas, ,10 i kr�11ki, 
Kied11 tę  zawalidrogę .spostrzegłfJ „ezynn.,Jd'".. 
Zaraz w ru.ch poazły komisje, które 1praw_ę. 

skai.1J 
Jedne drugim międz11 ,obq wciqż 

przekazw-.tu ( . . > 
Moie br n.te skończono tego do dziś wc·al�,. 
Gdyby się nie pi;al'ZUtl(l u.tknął n.a tej 1-Jtale. 
„Och, tu b ryło zatracona! Przebrała aię 

m.iark<1 !• 
Chwycrt jq w pół i s: rozmac�e,n. cisn�ł do 

GTa;carku„ 
Oczywiście - 1..1\Ów �� na.ra·ziłem; niełatwy jest 

ży wct satyryka. . .  . 
Największą moją miłością stało się w tym C'"L.as.e 

Mu1;eum Pienińskie. Pierwsze Muzeum, do jakie!tO 
trafi łem, to byle warszawskie wojskowe. Jakże s.1ę 
rozkoszowałem oglądaniem tych wszystkich stat·o.­
ci ! No i k iedy wróciłem do Szczawnicy, całe serce. 
oddałem na�zemu Mul.eum. ·wyszukiwałem raz .-..m 
z Michałem Słowikiem spod Dzwona e·kspon.aty po 
Iud1.iach, każdą wolną chwilę, każdą przerwę w 
pracy w Prezydium poświęcałem tym naszym 1.bio-
1·om. Byłem kustoszem i zam iataczem. Opowiada­
łem zwiedzającym o różnych sprzętach i - widać 
-:-- ci-ekawie mówiłem. skoro pisal i  o mnie Ro.,;1.ko. 
Wabwski i Jan W iktor. 

Choć zarzekałem się, że więcej nie będę pisał -
coraz to jakiś wiersz nowy mi się rodził. Najcz�ś-­
ciej okol icznośc iowe, ale i takie, w których moglem 
wyraz.ić swe umiłowanie rod7.innej ziemi. 

Któret z uzdrowisk tak. jest piękne ;ak 
Szczawnica? 

Na łąkach pa.chną. kwiaty, a w lesie żywica. 
Cudowną okolicą wkoło otoczona 
I górami ;ak strażą zewsząd obstawiona. 
Chociaż my nie bogaci, lecz góTate szw,rn.i, 
Jesteśmy i będziemy ze Szczawnicy d •.t.mni. 
l nie ma dla nas w świecie takiej okolicy, 
Która by dorów'1U1La urokiem Szczawnicy ' 

Zdawać by się mogło, że już na nic więcej czasu 
nie znajdę, a przecież ciągnęło mnie jeszcze i d::, 
gran ia - więc muzykowałem w zespole regional•  
nym przy Straży Pożarnej. Dziś moja córka, Zośka, 
posda w ojcowe ślady i jest aktorką amatork:1, 
wyst�puje między innymi w „Góralskim weselu" 

A ja'?  Cói, przeszedłem na emeryturę, nie doro­
bi łem się w życiu wiele, nic mam nawet własnego 
domu. Siedzę w wynajętej chałupie od 1945 roku, 
dach mi s ię niedługo na głowę z.wal i, ale jakoś uie 
mogę w tej sprawie dojść do Jadu z Urlędc>m. 
Obiecuję sobie, że teraz., gdy mam więcej cz.a'iu. 
wezmę się wreszcie porządnie za wiersze, Może 
choć w ten sposób ocalę czas mojej młodości , kt()• 
ry odchodzi w zapomnienie? Szkoda tamtych ludzi 
i tamtych lat - nie dlatego szkoda, by były dobre, 
lecz d latego. iem ja był wtedy młody. A dziA . . .  

Już szczawnickiej nuty pqślik! nie gra;11, 
$µiewu. na polanach echa nie oddajq, 
Nie sł ychać owieczek, kied-y idq percia, 
A z bogatych lasów jeno pniaki stercz� 
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K R Z Y Ż Ó W K A  N R  3 
POZIOMO: I) spektakl, widowi­

sko, 9) uszkodzenie urządzenia, 10) 
terminarz. notes, 1 1) ciepły, łagodny 
wiatr, 12) ciecz utywana do oświe­
Uenia. 15) skupisko medykamentów, 
19) rodem z Poronina, 20) Nikozja je­
go stolicą, 22) górska kuzynka so­
sny, 23) istota sprawy, 241 gwałtow­
ne zwit:kszenie szybkości. 25) do 
prac kuchennych, 28) roślina olei­
sta, 32) wzywa do gotowości bojo­
wej, 34) prolog, 36) blaszka -ia 
ołówku, 37) przyrząd mierniczy, 38) 
reprezentowana jest przez „Spo­
łem". 

PIONOWO: 2) oddanie z powro­
tem, 3) odkrywca Przylądka Dobrej 
Nadziei, 4) grzyb jadalny, 5) ufność, 
6) re:wltat. 7) wśród drobiu. 8) ssak 
leśny, 13) przysmak przemysłu dro­
biarskiego, !4) nauka o rolnictwie, 
16) ptak w białe cętki, 17) coś szyb­
ko przemijającego, !Sł poklask, o­
gólne uznanie, 21) duchowny w ko­
ściele ewangelickim. 26) oddzielają 
Morze Karaibskie od Atlantyku, 27) 
produkt suchej destylacji węgla, 29) 
sprawrmek, 30) imię męskie, 3 1) ro­
dzaj pędzla, 33) powóz z opuszczo­
ną budą, 35) bywa przy zbiegu ulic. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 
19 lutego. 

ROZWIĄZANIE 
KRZY2:0WKI NR 1 

POZIOMO: 1) komitywa, 5) uskok, 

• 

10) niedoci-ł:"nięcle, 11) eiosak, 12) 
awanturnik, 16) fuoł, 20) Homer, 
21) łwis&, 22) rati, 24) makulałura, 
31) IJ'lumf, 32) eksperymenlalor, 33) 
iylka, 341 składacz. 

PIONOWO� 2)  medison, 3 1  , .. ... .... 
f) wll!zka, 6) slępor, 7) opiłki, 8) 
znicz. 9) in let. 13) uchwył, U) na­
miot, 15) kirys, 17) uścisk, 18) Tan­
iał, 19) fatum, 23) anilana, 25) Alek-

ly, 26) ulepek, 27) alarm, 28) uła­
mek, 29) atonia, 30) sfera. 

Za poprawne rozwiązanie krzy­
żówki nr 1,  drogą losowania nagro­
dy otrzymują: p. Krzyszlol Klimek 
z Nowego Sącza oraz p. Jan Tylka 
z Nowego Targu. Gratulujemy ! 

Nagrody książkowe prześlemy w 
terminie późniejszym. 

Od 15 stycznia do 2 lutego dwudzte­
stoczteroosobowa kadra polskich sa­
neczkarzy przebywała na zgrupowaniu 
w Krynicy. Pod kierW1kiem trenerów 
Ryszarda Gurbowicza. i Antoniego Och­
mia6skiego sportowcy dwa razy dzien­
nie korzystali z toru saneczkowego na 
Górze Parkowej. Obiekt w rekordowym 
tempie unodernizowano. Zakończono 
przebudowę jednego z niebezpiecwych 
wiraży, doprowadzono wodę. Stare ru­
ry przegniły, trzeba było zmieniać 
wszystkie odgalęz.ienia. Prace te spra­
wn:e wykonał krynicki POM. 

NAWIĄZAĆ 
DO TRADYCJ I 

dwukrotnie gości najlepszych saneczka ... 
rzy świata. W roku 1958 i 1962, a przed 
dwoma laty rozgrywają się na tym 
właśnie torze Mistrzostwa Europy ju­
niorów. 

Czy tor w Krynicy był dla nas szczę­
jliwy? Podczas Mistrzostw $wiata w 
roku 1958 graliśmy - rzec można -
pierwsze skrzypce. Dwa tytuły mistrzo­
wskie - dla Marli Semczyszak i Jerze ... 
go Wojnara_ trzy tytuły wicemistrzo­
wskie - dla Ryszarda Pędraka•Janowi„ 
cza, Heleny Bełcher. oraz dwójki Jerzy 
Kosz1a i Janina Suszczewska (wówczas 
jeszcze w tej konkurencji mogły starto­
wać także kobiety) i wreszcie dwa me ... 
dale brązowe - dla Barbary Gorgoń i 
Ryszarda P(draka z Haliną Lachetą. 
Mistrzostwa Swiata 1962 dały nam ci wa 
medale - srebro Jerzego Wojnara. i 
brąz - Danuty Nycz. Mistrzostwa Eu­
ropy jW1iorów w roku 1979 przyn :- ły 
zloty medal dwójce Jan Linderl - WoJ• 
ciech Kania, brązowy w tej samej vn­
kurencji osadzie Jerzy Jabłoński -
Stanisław Socha i jeszcze jeden brąz w 
jedynkach chłopców Janowi Lindertowi. 
Jak z tego wynika za każdym razem 
zbieraliśmy niezłe, medalowe żniwo„ 
Czy w zbli:ż.ających się Mistrzostwach 
Europy, które odbęd"i; się w zachodnio­
niemieckiej miejscowości Windersberg. 
zostanie ono wzbogacone? 

)lajlepsze wyniki w poszczególnych 
ślizgach osiągali zwycięzcy ubiegłoro­
cznej spartakiady zimowej młodzieży : 
Ewa Kardela i Sławomir Komarnicki. 
W zawodach o „Puchar Krynicy" w je­
dynkach triumfowali Kruczek {Klim­
czok Bystra) I Skowroński {KTH). Ze­
społowo wyróżniającą trupę stanowili 
saneczkarze z "wielkiej czwórki" -
Snieżki Karpacz, BBTS Bielsko, KTH i 
Dunajca Nowy Sącz. Wśród zawodni­
ków tych właśnie klubów należy upa„ 
trywać faworytów najbliższych Mis­
trzostw Polski seniorów i juniorów. 

'!egoroczna zima miała być dla poJ.­
sk:ego saneczkarstwa sezonem szczegól­
nym. Po pierwsze - gospodarzem naj­
poważniejszej światowej imprezy w tej 
dyscyplinie sportu została Krynica, po 
drugie - Polski Związek Spoctów Sa­
neczkowych obchodzi trzydziestolecie 

.swej działalności. Uroczystości :z.wiązane 
z jubileuszem miały s..ię odbyć podczas 
krynickich Mistrzostw Europy. Ze 
względu na wprowadzenie stanu wo-­
jennego imprezę tę odwołano. Sądzę je­
dnak, że w latach przyszłych Krynica 

znów nawiąże dD najlepszych 1.cadycji 
polskiego i europejskiego saneczkar­
stwa. 

Po pierwszej wojnie światowej z ini­
cjatywy Loteczki i Nitribitta z.rodziła 
się idea wybudowania w Krynicy toru 
saneczkowego. Oddano go do użytku na 
stoku Góry Parkowej w 1929 roku. Pa­
miętną datą dla polskich sanek stal się 
dz.ień 5 stycznia 1930 roku. Wówczas to 
na krynickim torze odbyły się pierwsze 
międzynarodowe zawody. Był to także 
pOCZQtek hegemonii kryniczan, która 
trwała przez cale lata. 

W roku 1935 tor krynicki staje si� a­
reną najpoważniejszej światowej im­
prezy. W jego rynnie odbywają się Mi­
strzostwa Europy. Srebrny medal zdo­
bywa Maks Enker. brązowy Bronisław 
Wiłkowskl. Obaj kryniczanie. Obaj też 
we wszystkich przedwojennych mistrzo­
stwach odgrywali pierwszoplanową rolę. 

Po drugiej wojnie światowej Krynica JERZY LEŚNIAK 

CZARNY DUNAJEC: 15-16 Sied­
miogrodzianie na Dzikim Zachodzie 
(rumuński, przygodowy), 19 i 21 Kar­
konosz i narciarze (CSRS, dziecięcy), 
Przygody barona Mftnchhausena (fran­
cuskl, kostiumowy). GORLICE: 14-19 
Filipek (NRD, dziecięcy), Jabberwoc­
ky (angielski, komedia), GRYBOW: 
16-18 Droga szkieletów (rumuński, 
kostiumowy), 20-22 Jak Iwanuszka 
szukał cudu (radziecki, dziecięcy), 
Panny z Wilka (polski, dramat psy­
chologiczny), JABŁONKA: Kino nie­
czynne, .JORDANO\V1 16-17 Gwiazda 
nadziei (radziecki, kostiumowy). 19 i 
21 Cyrk w cyrku (radziecko-czecho. 
słowacki, komedia), Marysia 1 Napo­
leon (polski, kostiumowy), KROS­
CIENKO: 15-17 Dwadzieścia lat p6t­
niej (radziecki, dramat psychologicz... 

REPERTUAR KIN 
21 Szkrab (radziecki dziecięcy), Ksią­
że i żebrak (panamski, kostiumowy), 
RABKA: 16-17 Sukcesja (węglersk.11 

dramat psych.), 18--21 Proszę słonia 
(polski, dziecięcy), Skok w pustk,: 
(wioski, dramat psych.) RYTRO: 16-
17 Dyrektor do wszystkiego (rumuńs­
ki, komedia), 20-21 Niech tyją duchy 
(CSRS, dziecięcy), Bestia (polski, dra­
mat psych.), SZCZAWNICA: 16-21 
Strzały Robin Hooda (radziecki, przy­
godowy), Alicja ucieka po raz ostał,.. 
ni (francuski, przygodowy), STARY 
SĄCZ: 16-18 Bitwa o Midway (USA, 
wojenny), 20-22 Konik Garbusek 
(radziecki, dziecięcy), Ojciec królowej 
(polski, kostiumowy), ZAKOPANE: 

ny). 19--24 Snieżyczka 1 różyczka 
(NRD, dziecięcy), Wierna tona (fran­
cuski, kostiumowy), KRYNICA1 14-19 
Wielka podróż Bolka i Lolka (polski, 
dzieci�cy), Wierna żona (francuski, 
kostiumowy), ŁABOWA: 19 i 21 Zło­
todajna rzeczka (radziecki, przygodo­
wy), Antyki (polski, sensacyjny), 
MSZANA DOLNA: 16-17 Jabberwoc­
ky (angielski, komedia), 18-21 Córka 
króla wszechmórz (CSRS, dziecięcy), 
Nosferatu wampir (RFN, horror), 
MUszyNA: 16-18 Kiedy będzie 
ślub (radziecki, dramat psych.) 19-21 
Błękitny ptak (radziecki, dziecięcy), 
Brunet wieczorową porą (polskl, ko-

media), NOWY SĄCZ - Podhale: 17-
22 Jenny i Tobby wśród dzikich zwie­
rząt (USA, dziecięcy), Hrabina Cosel 
(polski, kostiumowy), NOWY TARG: 
nieczynne, PIWNICZNA: 17-18 Kru­
che więzy (CSRS, dramat psycholo­
giczny), 20-21 Król Maciuś I (polski, 
dziecięcy), Idź ·do mamy, tata pracuje 
(francuski, dramat psychologiczny), 
PORONIN: 16-18 Lew pręży się do 
skok.u (węgierski, dramat psycholo­
giczny), 19-21 Dopóki bije zegar (ra­
dziecki, dziecięcy), Powrót Mechago­
dzilli (japoński, science-fiction), RABA 
WYZNA: 16 i 19 Bilans kwartalny 
(polski, dramat psychologiczny), 20-

Giewont: 19-23 Awantura o Basię 
(polski, młodzieżowy), Prawdziwe ty­
cie Drakuli (rumuński, kostiumowy). 
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llys. K. RATAJEWSKI 

Anegdotki 
SHAW I BOCIAN 

George Rernard Shaw był  raz  na 
przyjęciu w domu londy11.skiego 
bankiera. Gospodarze - łagodnie 
mówiąc, nie odznaczali si� urodą. 
Kiedy go!Sciowi przf'dslawiono syna 
pań'-lwa domu. chłopca uderzającej 
urody, Shaw spojrzał na ojca, po­
lem na matkr. i powirdział :  

- Sądzę, proszę 7>ai1.stwa, .ie to 
d ... i(>cko przyn iósł bocian . 

TWAIN I RĘKOPISY . . •  

Ma-rk Twain, będąc redaklorPm 
. ,Arizona Kickcrs" dui.o czasu mu­
siał poświęcać czyt�niu r(!kopisów 
różnych autotów. Pewnpgo dnia, 
spojrzawszy na wypełniony odrzu­
conymi rękopisami kosz, westchnął: 

- Wielka szkoda. te t1ie bylem 
redaktorem w tym c::asie, r,dy ltt ... 
dzie r,i.sa l i  na pl11tach kamiennych. 
Jaką, p;ęknq mille mńnlbym sobie 
w6wr.:-as wu.�ta 1d(: z tok i('h rękopi-
s61v. 

CHAPLIN I KRYTYCY 

Po premierze jednego z li lmów 
Chaplina krytycy wytykali znako­
mitemu artyście niektóre błędy 
obejrzanego filmu. Wówczas Chaplin 
odl'zekł: - Na cudze błędy r,atrzy­
mw jak na cud�e żony. Mamy i nich · 
dużo wię('ej raclo.�ri n i.? ze swoich 
wla1nych: 

SOKRATES I OWCE 

- Dziwne - mówił Sokrates 
że każdy może z łatwością powie­
dzieć, ile owiec liczą jego stada, a 
tak trudno mu ,vymil'nić przyjclció1, 
jakich posiad�. 

BALZAC I PIENIĄDZE 

W początkach kariery Balzac czę­
sto klepał biedę. Nie było tygodnia, 
by nie nnchodził swego wydawcy z 
tą.daniem zaliczki na poczet hono­
rariów. Najczękiej otrzymywał pie­
niądze. Pewnego dnia służący za„ 
trzymał Balzaca przed dTzwiami 
kantoru wyd.1wcy mówiąc: 

- Bardzo przepraszam, ale Het 
dziś nie przyjmuje! 

- Nie szkodzJ - odparł Balzac 
z uśmiechem. - Najwa:tnie-}.•u�e. by 
dawR t! 

WAUGH I SZKOT 

Na pytanie, jaki najmilszy kom­
plement otrzymał w życiu, pisarz 
angielski Waugh odpar1: 

- Najmilszy słys,zalcm od pewne­
go Szkota. Powiedział mi młanowt• 
cie: ,,Tak mJ się ostntnla pai\ska 
książka podobała, że oma} jej nie 
t. , q , j lf' rn "  

JAN SZTAUDYNGER 

() bwieszczenie 

Syn mi Jię narodził, S)'II, 

Posłuchajcie łoHc,. 

Będzie komu w moim domłl 

Opowiadać boj/ci 

Syn mi się urodził, srn. 

Posłuchajcie grzybic/. 

Ach, nie uciekniecie mu, 

O.. pobiegnie szybciej.� 

o 
łl71. Jl!JIUIY --K 

Pomyśl ! 
W;edza doje pokorę w� &.lwi prNMięłnego, ...,. 

dyma ma/ego. 

Widząc, że ci skrzydła rosną, nie roduj ,ię je9łi:ze, ie ;.. 
steś poetą. Wiatrak też ma skrzydła. 

# 
Wywindowani l'IO szczebel nie mogq ltOgle S'1'9noli:ro­

wać, że cierpią na chorobę przestrzeni. 

Mąka na sznurze 
PewnegO razu przyszedł d o  Ho­

dży sąsiad, prosząc o pożyczenie 
sznura. 

Hodża udał się do wnętrza do­
mu, wyszedł jednak po chwili, 
oświadczając, że sznura pożyczyć 
nie może, gdyż kobiety rozwieszają 
na nim mąkę. 

Słownik wyrazów obcych 

- Cóż ty wygadujesz? - żachnął 
się zdumiony sąsiad. - Czyż mąkę 
można powiesić na sznurze? 

- Nawet mąkę moi.na powiesić 
na sznurze, gdy się nie ma ochoty 
go pożyczyć - mruknął Hodia. 

WOLU NTARYZM. 
WkrGc.iło s ię  do na:-.zcgo \\"Rpókzcsnego słownika takie dziwne sło­

wo: wpluntaryzm. Cói. _ono dosłownie oznacza? Cytuję (za „Słowni­
kiem Wyrazów Obcych") wcl'sję filozofic:iną.: .,ldealistycz1111 kierunek 
filo::oficzn1,1 uznajqcy wolę za zasad11iCzu ccyn nik poznania tub wn:cz: 
za istotę świata ; głoszenie ws.zec·hmoęv wali ludzkiej, lqczqce się z 
ignorowaniem o b  i e  k t y  w n y  c h praw prtyTocly i spoleczel1 stwa". 
.,Przeciwieii.stwo - intele1ctual izm" 

I>ość drogo płacimy i przyjdzie nam jC'szc:ze p_Jacić pn.cz nnjbliżste 
kilka lat za to „ignorowanie obiekt.ywf\ych praw przyrody I spoleczeJ\ ... 
stwa". Za przeciwieństwo intelektunl iztnu. Za wszechmoc woli tych lu­
di.i. którzy z idei sprawiedliwości sp�lccznej uc1.ynili wygodny para ... 
wan dla obrony własnych stanowisk i folwarków, którzy teorię nauko ... 
wcgo socjallzmu wypraU1 wykręci J i  Przez maszynk( I przywłaszczyli 
sobie prawo do podawania papki i haseł odmienianych prwz wszyst­
kie przypadki: socjalizm. socjalistyczny, antysocjal istyczny i tp. - w imię 
,,wyższych" sobie tylko znanych celów. Jakich? 

O tym można często uslysze� od robotników Zwłaszcza na zebra„ 
niach partyjnych. T przeczytać w Uchwale tX Zj.izdu PZPR. 

/ 

' 

SYTUA CJA 

S q  słowa, kt6ruc1� n ic nle prede• 
stunowało do wef4cia na l':oMwld 
gaz.et, a które mtmo to zrobiły wiel­
ką karie rę. Na przuklad słowo: •11· 
tuacja Jut i tak napięta, ,,ytuacja 
moie ulec voporszcniu lub wręcz 
stać się beznadziejna Póiniej mo.ie 
sią od,br6rit i odblokował (uf!). 
Równocześnie można nie wuko,,zy­
sta6 sytuac;l. a zarazem J)O.nowa6 
nad nia. \ł'n'.'emy też mtet do cz.u­
nienia i sytuacjq na froncł.e (np. 
atmo«feryrznum). l ;P�lł nie pozwo­
limy, by sytuacja wymknela llam 
się 2 rąk, to będziemy mogli do wo­
H Ją analizował. oczytviA<'� JH)d 
warunk iem. Ze ;a noomdPm1J ... 

(.Journal de Geneve) 

JALMUŻNA 
Panł domu otwiera drzwi i wl­

dząc żebraka prosi, by chwilę 
zaczekał. Po paru minutach 
wraca i wręczając mu stare spo­
dnie mówi : 

- Będzie pan mógł w nich 
jeszcze d ługo chodzić. Mają 
wprawdzie parę niewielkich 
dziurek, ale reperacja nie zaj­
mie nawet pół godziny. 

- Dobrze, niech je pani szyb­
ko zreperuje Wrócę tu za go­
dzinę. 
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